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„Każdy7 obywatel szwajcarski ma prawo 
żądać pracy i państwo musi mu je j do
starcz y ć “ .

Tak krótko i węzłowato brzmi rezolucya, 
ułożona przez socja lnych  demokratów szwaj
carskich, którzy teraz zbierają na nią podpi
sy. Zbiorą ich krocie tysięcy, bo taką u- 
cliwałę chętnie podpisze każdy wyrobnik. Gdy 
zaś tych podpisów będzie 30 tysięcy, naten
czas zgodnie z zasaduiczem postanowieniem 
konstytucyi, stanie się ten projekt obow iązko
wym  przedmiotem rozpraw zgromadzenia na
rodowego, czyli parlamentu, a jeśli owo 
zgromadzenie projekt odrzuci, wówczas, rów 
nież w  myśl konstytucyi, nastąpi głosowanie 
całego narodu, zwane plebiscytem, albo refe
rendum, i jak  ono wypadnie, tak już nie
odwołalnie będzie. W  każdem społeczeństwie 
stanowią ogromną większość tacy ludzie, dla 
których podobne postanowienie będzie nader 
wygodne, w ięc już dziś liczą się w Szwajca- 
cy i z tern, że rządy gminne, kantonalne i 
związkowe staną się biurami stręczeń pracy. 
Nastąpi przewrót tale olbrzymi, źe go myślą 
ogarnąć w całości niepodobna. Dziś każdy 
sam sobie szuka zarobku,^, wie, jak trudno 
go zdobyć, więc znaleziony szanuje, jest pilnym 
i uczciwym , o ile zdoła, a jeśli znaleźć roboty 
nie może, to się z przeludnionego kraju wynosi 
gdzieś na wolniejsze obszary, za góry i morza, 
za oceany. K iedy religia upadła i moralność się 
rozluźniła, ta trudność zdobycia zarobku została 

już jedynym  przymusem do życia  mniej więcej 
poczciw ego. Jeśli zaś przejdzie ów s o c ja 
listyczny projekt, komuż się zechce szukać 
chleba za oceanami i któż w kraju będzie 
dbał o swój zarobek, skoro utraciwszy go 
przez niedbalstwo, tylko gwizdnie, a urzędy 
państwowe, kantonalne, gminne na w jTprzódki 
rzucą się szukać mu nowej ro b o ty ! I  mu
szą, koniecznie muszą zaraz ją  wyszukać, 
gotową podać panu obywatelowi, bo to ich
konstytucyjny • obowiązek. “W ięc oczyw iście
pracowitość się zmniejszy, istniejącej robo
ty dla wszystkich nie wystarczy, gdyż e- 
migracya ustanie; wypadnie tedy obm y
ślać wciąż n o w e , choćby niepotrzebne ro
boty, —  wypadnie istniejące tak dzielić, 
aby przy nich więcej pracowało ludzi, więc 
zmniejszać liczbę godzin dnia roboczogo, a że 
zarobek nie może się redukować do coraz m niej
szych kwot, przeto w ostatecznym rezultacie 
wszjtstbo będzie robione gorzej, leniwiej i dro
żej. Jest to w ięc atak na zasobną część społe
czeństwa, jest cios zabójczy dla kapitałów, jest 
sposób, którym powoli się dojdzie do równego 
podziału majątku, czyli w łaściwie do jednostaj
nego zubożenia wszystkich. Lecz stanąwszy na 
chwilę na stanowisku socyalistycznem, powiedz
my, że to właśnie będzie dobrze i sprawiedli
wie. A le czy dobrze będzie to, co z tego nieu- 
niknienie w yniknie: zanik pracowitości, niedbal
stwo o siebie, przekształcenie społeczeństwa cy 
wilizowanego w jednobarwną trzodę? Upadek 
wszelkich więzów, w zględów i uczuć moralnych 
zmusi samą tę trzodę do wyszukania nowych, 
ostrzejszych kar na leniwców i krnąbrnych. Nie 
wystarczą żadne areszty, więc bat, stanie się 
godłem  władzy i mistrzem życia. Świst hara
pów będzie jedynym  głosem, rozlegającym się 
nad cywilizowaną niegdyś Europą.

Ale ta perspektywa nie odstrasza sooyali-

stycznych agitatorów. Co ich obchodzi ta da
leka przyszłość! Oni dziś muszą bruździć, bo 
z tego żyją ; to ich zarobek, to drabina po któ
rej się pną do znaczenia, urzędów i dobrego 
bytu, śmiejąc się pod nosem i wołając w  du
chu : „N iech żyje głupstwo, które nas słucha!“ 

Socyaliści niem ieccy wnet pozazdrościli 
szwajcarskim i m jrśl ich zaczęli propagować 
w Niemczech, jako przygotowanie do przewi- 
d j7wanych w yborów, jeśli z powodu m ilitarne
go projektu parlament będzie rozwiązany. W ła 
śnie z powodu t>j agitacyi powstała w sejmie 
pruskim utarczka z socyalistami. Jeden z w y 
bitnych członków katolickiego stronnictwa p. 
Bachem, wynicow awszy działalność agitatorów 
socja listycznych , zarzucił im, że oni sami nie mają 
dokładnego pojęcia <• tem przyszłem państwie, 
którem łudzą biodnj’ch robotników. Odpowiedział 
mu Be bel w dwugodzinnej mowie, pełnej skarg 
na „ gnijące “ społeczeństwo, ale nie zdołał okre
ślić owego „państwa powszechnej szczęśliwo
ści rzekł jednak, że takie określenie jest zby
teczne, albowiem stosunki same się ułożą, idzie 
jedynie o usunięcie teraźniejszej zgnilizny, a w 
tym celu najpierw potrzeba upaństwowić 
wszystkie zakłady przemysłowe, potem ziemię, 
wreszcie zmusić gm iny do tego, aby7 każdy ich 
członek miał dobry7 dach nad głową, dobrą 
odzież i jedzenia w bród. Reszta już się sama 
dokona. Zanim jednak nastąpi upaństwowienie 
zakładów przem ysłowych i ziemi, trzeba dążyć 
do form y przejściowej, to jest- do tego, aby 
przedsiębiorcy i właściciele ziemi oddali swą 
własność na akcye swoim robotnikom. K to jest 
patryotą, ten powinien to uczynić, bo w ten 
sposób nieunikniony przewrót odbędzie się bez 
rozlewu krwi i wstrząśnień niebezpiecznych dla 
samego istnienia narodu. K iedy już Bebel skoń
czył tę prelekcyę, po wsiał wielki przem ysło
w iec von Stumm, w którego zakładach pracu
je 30.000 robotników. Zw rócił on przedewszyst- 
kiem uwagę na to, że z 35-ciu socja listycznych  
deputowanych w sejmie ośmnastu posiada wła
sne fabryki, a dwunastu ma własne dzienuiki. 
Czemuż ci panowie nie dadzą dobrego przykładu? 
nie ustąpią swej własności robotnikom ? Oni 
zaś przeciwnie, miewają procesa sądowe o w y 
zyskiwanie robotników i odsiadują w aresztach 
za niegodziwe p* stępowanie z robotnicami. Na- 
przykład jeden z w< dzów socja listycznych  Sin
ger doradzał swym  robotn icom , którym pła
ci tygodniow o 7 marek (4 zł. 30 ct.), aby żyły 
niemoralnie i tak zapraeowywały trochę 
więcej grosza. Tymczasem taki wyklęty przez 
socja listów  Krupp, albo sarn . von. Stumm za
prowadzili emeryturę dla swych robotników, 
wspólne sale jadalne, urządzają im teatra, za 
bawy, czytelnie, a na starość dają w dożyw o
cie domki z ogródkami i ową piyw atną eme
ryturę, która razem z państwową stanowo do
stateczny środek do życia. O pow iedzia ł potem 
p. Stumm, że wszyscy przem ysłowcy otrzymali 
parę dni temu drukowane zawiadomienie, że 
jak  przed stu laty zginął na gilotynie feudalny 
król Ludw ik X V I , tak niebawem pójdą na la
tarnie wszyscy7 przemysłowi królowie, najpierw 
zaś Stumm i Krupp. Po Stommie m ów ił zno
wu Bachem i inni, ale na te zarzuty już nie 
znalazł Bebel żadnej odpowń dzi, m ówił tylko 
o tem, że Indzie są ułomni, więc nie można 
się dziwić nadużyciom popełnianym przez so- 
cyalistów, posiadających fabryki i warsztaty. 
„Faktem  jest, —  rzekł w końcu, —  że stara 
cyw ilizacya gnije, w ięc trzeba now ej.u Na ta
kie gadanie już nikt nie chciał odpowiadać i 
dysk m y a skończyła się porażką socyalistów, co 
jednak im nie zaszkodzi, bo „głupstw o je&t 
wieczne, głupstwo nie umiera. “

Sprawy ruskie.
W  łamach naszego pisma notowaliśmy 

prawie wszystkie ważniejsze wypadki w  poli
tyce ruskiej, dziś zaś chcem y ująć je  w cało

kształt i przedstawić treściwie, a bezstronnie 
je j teraźniejszy stan.

Najważniejszą i najnowszą akcyą poli
tyczną najsilniejszego z ruskich stronnictw t. j. 
narodowców, była zmiana taktyki politycznej 
w  obec rządu. Towarzystwo polityczne Narodna 
rada skonstatowało na swern walnern zgroma
dzeniu w grudniu r. z. odbytem  niezadowolnie- 
nie „ ogółu “ Rusinów z „uow ej ery “ i poleciło 
posłom ruskim politykę wolnej ręki a w potrze
bie i politykę opozycyi. P rzez to jednak nie 
w yrzekli się narodowcy swego programu na
rodowego, który w ygłosił p. Rom ańczuk przy 
inauguracji nowej ery, tyiko uznali nową erę 
za próbę, której dalej podtrzym yw ać nie godzi 
się i uchwalili zm ienić taktykę. Jak la tak
tyka ma wyglądać, dotychczas niewiadomo, 
albowiem posłowie ruscy ulicą ją  zastosować 
tło  ̂ programu hr. Taaffego, który dopiero od 
dwóch dni znamy.

A  w ięc nowa era przepadła! Przy po
grzebie nowej ery w yliczyło  Dito  w inowajców  
jej przedwczesnej śmierci. Zdaniem I)iła  i jego  
stronników winien temu rząd centralny, który 
postępywał sobie z Rusinami tak, jak  gd yby  
nie życzy ł sobie ani nadmiernego wzrostu sił 
narodowego stronnictwa, ani zbytniego osłabie
nia moskalofilskiej partyi j dalej winien rząd 
krajowy, który nie zmienił systemu w postę
pow aniu z Rusinami, chociaż parę razy okazy
wał do tego ochotę i winna prasa polska, która 
wręcz wrogo odnosiła się do nowej ery. Na
byte „koncessye“ narodowcy cenią, i wielce są 
zadowolnieni z pana ministra Gautscba, który 
wszystkich obietnic dotrzymał, jednakże zda
niem ich, taka akcya polityczna, jak  nowa 
era, w obec teraźniejszych stosunków może być 
nadal szkodliwą dla narodu, a więc, niech no
wą erę zastąpi, polityka wolnej r ę k i !

Rozumie się, że z tego zwrotu w polityce 
narodow ców byli i są zadowolnieni moskalofile 
oraz radykali, którzy tłumaczą go sobie na 
swoją korzyść, przypisując sobie zasługę urato
wania honoru całego narodu, który gd yby był 
cały poszedł na lep nowej ery, by łby  się okru
tnie zhańbił. Oni protestowali od samego po
czątku przeciw nowej erze i przez to zasłużyli 
się... Czy ta zasługa przyniesie jaką korzyść 
tym dwom stronnictwom można wątpić.

Lecz niezadowolnienie swe z tego zwrotu 
w polityce ruskiej w j’powiedziała Nct-rodnu Cza- 
sojyyś, pytając narodowców : I  cóż dalej ? i pro
testując przeciw twierdzeniu D iła, jakoby rząd 
podał pierwszą inieyatywę do nowej ery; rzecz 
miLla s ię - »*ręcz pizcoiwnfe. ■ R zuciło to nowe 
światło na genezę nowej ery, lecz sytu acji nie 
zmieniło.

I Prawda też wypowiedziała w ostatnim 
swym zeszycie ze stycznia b. r. swe niezado
wolnienie z obalenia nowej ery, nazywając po
litykę uarodowców polityką nerwów i zarzuca
jąc im, że nazbyt łatwo i wiele ulegają 
wpływom  moskalofilów. W pływ  ten faktycznie 
jest w idoczny, ale nie w ogólnym  programie, 
lecz w charakterystycznych drobnostkach, jak 
n. p. w pisowni.

Przez obalenie nowej ery odpadł moskalo- 
filskim i radykalnym organom pyszny materyał 
do licznych artykułów, pełnych napaści na na
rodowe stronnictwo ruskie, a na porządek 
dzienny weszła kwestya, co wypada czynić 
dalej.

Zdawałoby się, że teraz obyulwa stron
nictwa ruskie, narodowieckie i moskalofilskie 
(z radykalną frakcją  bezsilną nikt prawie się 
nie liczy) mogą iść razem. Przecież polityka 
„w olnej rękiu —  jak zdaje się - - jest ideałem 
moskalofilskiej partyi, a tu na tę samą drogę* 
weszli i narodow cy ! K onsekw encja  wym agała
bym aby te dwa stronnictwa złączyły się, jeżeli 
tylko nowa era była przeszkodą do wspólnego 
działania.

Ilabycmnyn moskalofilski pisał nawet coś 
na ten temat w pierwszych sw ych numerach

b. r. Mówimy, „pisał coś", bo nie sformułował 
jasno programu, jakby ta zgoda obu stronnictw 
miała w j7glądać. W yraźniej już wypowiedzieli 
swe zdanie w sprawie pogodzenia stronnictw 
ruskich delegaci dekanalni funduszu wdów i 
sierót duchowieństwa dj7eeezjri przemyskiej, 
tudzież przem yscy patryoci ruscy, którzy o- 
statniemi dniami radzili w Przemyślu. Zgrom a
dzeni, m iędzy którym i byli i moskalofile, w jT 
brali narodowca na prezesa (moskalofil zrzekł 
się), aby zgromadzeniu nadać wyraz opinii 
obydw u partyi. Uchwalono odnieść się do w y
działów obydw u politycznych towarzystw rus
kich, t. j. „Narodnej R a d y“ (narodowieckiej) i 
„Ruskiej R ad yu (moskalofilskiej) z żądaniem, 
aby w iodły akcyą polityczną równolegle i kie
row ały się hasłem : Getrennt marschiren, rereint 
schlayc-n.

Łatw o to prow incjonalnym  politykom , 
którym  zresztą nie można odm ówić clięci przy
służenia się owemu narodowi, radzić meneroin 
w polityce ryetvennt marschiren, rereint schlayenP 
Politykomania u Rusinów bardzo rozwinięta,— 
jakaś m ityczna zgoda między prawdziwymi 
moskalofilami a narodowcami jost zdaniem nie
których polityków  ruskich możebną. Getrennt 
marschiren w yglądałoby jednak w praktyce tak, 
jak dotychczas Jedno stronnictwo starałoby 
się o samodzielność narodową, drugie by ją  za
cierało i agitowab) przeciw niej. A  ta samo
dzielność to najważniejszy punkt w programie 
narodowców, któr. j ' odrzucając nową erę, uro- 
czj-ście oświadczydi, że nie zrzekną się tej sa
m odzielności za żadną cenę! A  ta samodziel
ność narodu rusko - ukraińskiego jest najwięk
szym  wrogiem  dla moskalofilskiej partyi; zgo
dziwszy się na nią, nic m iałoby to stronnictwo 
racju bytu. W obec tego rereint schlagm w yglą 
dałoby tak, że i na przyszłość w alczyłyby oba 
stronnictwa przeciw sobie i na tę walkę niwe- 
czjdy najlepsze siły.

Rozum iejąc to i D ito  i llahjczanyn i ob y 
dwa te czasopisma wypowiedziały w ostatnich 
sw ych numerach wątpliwość, czy7 możebnem 
jest w ogóle pogodzenie się obydwu tych stron
nictw. / i-to przypuszcza zgodę ze starorusską 
partyą, to znaczy z umiarkowanj7mi moskalo- 
filami nieszowinistami, którzy pozbyw szy się 
swych utopii na punkcie narodowości, mogą iść 
ręka w rękę z narodow cam i; lecz uważa zdra
dą własnego narodu zgodę z renegatami. Gał 
kiem słusznie! Ponieważ jednak ci umiarko
wani moskalofile nie mają ani swego organu, 
ani towarzystw i zostają pod wpływem  lwow- 
s-j ich moskatuJilów, więc też i ino w y być nie 
może o jakiejś wspólnej a k c ji  narodowców 
z nimi.

Z ostatnich wypadków w polityce ruskiej 
zaznaczyć wypada dwie m owy p. Romańczuka 
w sprawach szkolnj7ch i mowę p. PodJaszeo-
kiegc, która, jak telegram y  dzienników zgo
dnie doniosły, zrobiła k< rzystne wrażenie w K ole 
polskiem ; lecz o tem drugim razem.

I is a lk a  pa;ysk&.
Paryż 27 stycznia.

(W . Z.) W  ostatnim liście wspomniałem 
kilku słow y o świetnej obronie adwokata Bar- 
boux, obrońcy obu Lessepsów. Godzi się je
dnak wspomnieć także o równie znakomitem 
oskarżeniu prokuratora jeneralnego p. Rau, 
zwłaszcza, że wyjaśnia ono niepoślednio całą 
sprawę panamską. Mowa, w której prokurator 
uzasadniał swe oskarżenie zajęła dwa posiedze
nia sądu. D owiedzieliśm y się z niej, że ju ż  w 
roku 1814 pewna spółka francuska uzyskała po
zwolenie rządu republi Kolumbijskiej na prze
kopanie międzym orza panamskiego, lez z po
zwolenia tego prawdopodobnie dla braku fun
duszów nie korzystała. W  r. 1871 na kongresie 
geograficznym  w Autwerpii z innym  wystą
piono projektem ; a w kilka lat później, w roku

187G, utworzył jenerał Tuerre wespół z pa
nem Bonaparte W ysem  towarzystw o przy
gotow aw cze dla badań. Dopiero w roku 1879 
zaaprobował Ferdynand Lesseps pom ysł ka
nału równopoziom ego i podał ostatecznie 
opracowany projekt przedsięwzięcia. W yaatki 
obliczono zrazu na 12t)0 milionów franków. 
Powstaio towarzyrstwo akcyjne z kapitałem 
czterechset m ilionów, nie zdoławszy jednak po
trzebnych funduszów zebrać, weszło we współkę 
z bankierem L ev y  Oremieux, a następnie z 
przedsiębiorcami pp. Couvreux i Hersent, któ
rzy dokonali byJi rozszerzenia portu antwerp- 
skiego i ukończyli przekopanie 8uezu. Ta też 
firma podjęła się przeprowadzenia kanału na 
Panamskiem międzym orzu za ryczałtową sumę 
512 milionów. Otóż w akcie oskarżenia czy 
tamy, że ugody takiej z firmą pomienieną wcale 
nie zawarto; ugoda bj'ła  skłamaną, była pod
stępem, ściągnięcie pieniędzy7 od publiczności 
na celu mającym.

Jakież zj'ski mogli m ieć sami Lesseps’o- 
w ie? "W początkach przedsięwzięcia, z dzie- 
więciuset udziałów założycielskich dostało się 
Lesseps’ow i 90 tylko. B yty chwile, kiedy u- 
dział taki wart był do 75 tysięcy franków ; 
mógłby7 w ięc wielki inżynier, sprzedawszy swoje 
udziały zdobyć kapitał 6,750.000. Obrońca je g o  
jednak jakoteż syn Karol upewniają, że twórca 
kanału Suezkiego stracił na Panamskim w ła
snych funduszów 300 tysięcy franków.

Z  ow ych zaś dziewięciuset udziałów zna
nych jest dziś czterysta; lecz gdzie się podziały 
dalsze pięćset, niewiadomo. Rozdawano je  w i
docznie z początku każdemu kto się o nie zgła
szał , a powtóre płacono też znaki obecności 
na zebraniach Towarzystwa, i swoją drogą pen- 
sye roczne kierownikom przedsięwzięcia._P. Les
seps starszy pobierał 135 tysięcy7 rocznie) prócz 
kosztów podróży. Apostołow i w ielkiego dzieła 
suto się apostolstwo opłacało. Dodajmy7, że 
miał sobie oddany do rozporządzenia fundusz, 
65 m ilionów wymoszący? Cóż z nim uczynił ?

W  roku 1886 dawało się już spostrzegać 
pewne zniechęcenie po stronie publiki, która 
się na akcye Panamskie była  zapisała. W płaty 
leniwie b j7ty uskuteczniane, a nowozapisujących 
się nie przybyw ało. W ysilał się wtedy zarząd 
na wmawianie ogółow i, że przedsięwzięcie jak 
najmniej przedstawia trudności, że roboty po
myślnie idą, a śmiertelność pośród pracujących 
przy kanale mniejszą jest od śmiertelności prze
ciętnej w  Europie. Obwieścił przy tem, że ro
boty kns/.towaty do ow ego czasu 471 milionów, 
gdy  w rzeczywistości wydał na nie po koniec 
roku wym ienionego ty lko 175 milionów. W tedy 
to wydelegował rząd na międzymorze Panam
skie inżyniera Rousseau. Towarzyszy7! mu F. 
Lesseps; odwiedziny7 te podobne były  do jakie
goś tryumfalnego pochodu. Po powrocie do 
Francjo F. Lesseps twierdził, że kanał gotow y 
będzie za lat trzy7; a Rousseau w złożonym  
rządowi raporcie oświadczy7!, że kanał rów no- 
poziom j7, zapowiedziany i rozpoczęty przez F. 
Lessepsa, jest chimerą, i że jedynie szluzowy 
dałby się uskutecznicie, i to w nader ciężkich 
warunkach. Lecz raport, jak już wiadomo, u- 
grzązł w  ręku dawnego ministra robót pu
blicznych Baihaufa. Dodajm y, że i kilku in
nych inżynierów podobnie jak Rousseau przed
sięwzięcie F. Lessepka osądziłe. Towarzystwo 
Panamskie swoją drogą coraz więcej obligacyi 
wypuszczało. W  roku jednak 1887 nowa emi
s ja  nie wszystka została rozebraną. W tedy też 
zawarł zarząd umowę z inżynierem EifFfem o 
prowadzenie robó.t, a jednocześnie z Reinachem  
i jego Spółką poręczającą zyskanie dalszych 
funduszów. Pom imo to następna emisya obli
gacyi w roku 1888 nie przyniosła tyle, ile się 
z mej spodziewano. Pozostawała jeszcze na
dzieja na pożyczkę loteryjną.

„Zatrzym ajm y się w tym  punkcie— rzekł 
prokurator — i rzućmy okiem na ogrom ruiny7. 
B yło w płaconych przez publiczność tysiąc i
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W ynędzniali, z twarzami czarnemi, z oczy
ma płonącemi dziko, żołnierze gęstą kupą oto
czyli Dzika i parli się ku niemu, wiejąc nań 
gorącym  oddechem przez ściśnięte zęby. On 
stał m iędzy tym wzburzonym tłumem, jak skała 
pośród fal spiętrzonych i ryczących. Gień bólu 
przesunął się po jeg o  twarzy, lecz nie drgnął 
wódz...

—  Czego chcecie? —  spytał zwykłym , spo
kojnym  głosem.

— Jeść! jeść! —  rj7knęli zachrypłemi gar
dłami.

—  Jutro rozdam zwyczajną porcyę, jutro — 
nie prędzej. Ustąpcie!

Głos jego b j7ł tak stanowczy i taka w nim 
brzmiała siła, że tłum zaniemiał, chwiać się 
począł. Lecz piskliwie wrzasnął D ryga lsk i:

—  Jutrem nas karmi dla śm iechu! A  my 
dziś sami weźmiemy7! Hej, bracia, w yrzucić go 
z nam iotu! Fora!

Straszny miała skutek śmiałość Drygal- 
skiego. Pękły nadwątlone w ięzy karności, zga
sła wr zbuntowanych ostatnia bojaźń władzy, 
natomiast obudziło się nadmierne, ogromne zu
chwalstwo, które parło ich już nie do samo
woli, ale do jakiegoś okrucieństwa, do czynów  
szalonych, dzikich, ozem mniej ludzkich, tem 
ponętniejszych. W ściekłością zapłonęły oczy ro- 
koszanów —  ry7knęli, zaw yli i oto ich  fala hu
cząca wpadła na Dzika. A le się na granitowego 
olbrzym a porwali.

Dzik porwał Drygalskiego za kai'k, pod
niósł do góry, zakręcił nim w powietrzu i ci- 
sn ;ł nad głowam i tłumu. Kręcąc się jak cyga, 
leciał Drygalski pod dachem namiotu i gdzieś 
w kącie grzmotnął się o ziemię. Tymczasem 
Dzik rozbił swą piersią nacisk tłumu, jak okręt 
fale rozbija, i zagrzm iał:

— Na kolana!
Piorun nie grzmi potężniej i silniej nie 

działa od takiego głosu wodza, który7 chował 
w  swej piersi Boży dar panowania nad ludźmi. 
Struchlała ciżba, podniesione ręce opadły, g ło 
w y się pochyliły, — nikt nie m ógł wytrzym ać 
na sobie płom iennego wzroku wodza, a on po 
raz drugi huknął, tupnąwszy n o g ą :

— Na kolana!
I  oto tłum ugiął się przed nim
Stało się to tak prędko, że zanim pan 

W ładysław, Bakłanowski, Ibrahim-aga, Tryli- 
cki z jednego końca namiotu, a z drugiego 
Dauksza, Dąbrowski i inni, którzy pozostali 
w karności, spostrzegli co się dzieje i nadą
żyli z kańczugami, już ich pom oc była zbyte
czna, już tłum się rozbił i ze wstydem, pokor
nie cofał się w ciemne kąty namiotu.

A le teiaz boleść złamała Dzika. Chw iej
nym krokiem usunął się w głąb namiotu, przy7- 
padł do ziemi i twarz zakrywszy rękami, omal 
nie zaszlochał. Przyjaciele nie mieli odw agi po
cieszać go, w ięc tylko z daleka patrzyli nań 
oczym a pełnemi serdecznej trwogi, potem rzu
cili się sobie w  ramiona.

Po jakim ś czasie stary Dąbrowski zbliżył 
się do wodza i rzekł:

—  K ochany mój naczelniku! Powiem  wam, 
że zmiana b yć musi niebawem gwałtowna, bo 
wszystkie stare ranj7 zaozęły mię boleć odrazu, 
a tak, że choć w yj. Znak nieom ylny. Dam się 
rozstrzelać, jeśli mój barometr skłamie. To prze

klęte śnieżysko już' się wnet wysypie i jakaś 
będzie wielka odmiana.

Dzik uścisnął mu rękę, lecz zarazem lekko 
odsunął od siebie.

Głucha ci-za trwała w nam iocie do p ó 
źnej nocy. i rzybici byli żołnierze i tak za
wstydzeni, że jeden drugiemu nie m ógł w oczy 
spojrzeć. W reszcie posnęli.

A le D zik zasnąć me zdołał. W ięc wyszedł 
z namiotu i usiadłszy na śnieżnym wale, wpa
trywał się w niebo. Zapowiedź Dąbrowskiego, 
że będzie zmiana, nie wychodziła mu z głow y. 
Czekał jej z niecierpliwością i niepokojem, — 
m odlił się o nią i wierzył, że nastąpi.

Jakoż w istocie śnieg zaczął nadstawać 
i wprędce całkiem ustał. Szara opona, pokry
wająca niebo, najpierw się pomarszczyła, potem 
powoli zw ijała się w kłęby i waty chmur. 
W iatr począł je  zmiatać, roztaczał po całem 
niebie i znowu zbijał w zwały, jak żeby nie 
wiedział, co z niemi zrobić i gdzie je  rzucić. 
A le sam wzm agał się z każdą chwilą, już się 
odezwał szumem, już jęknął czasami głośniej, 
potem zaw ył d ługo, jednostajuie i popędził 
chmury7 na północ. N iebo się otw orzyło cz j7ste, 
głębokie, nabijane złotemi gwiazdami. W  dole 
śnieg skrzył się na szczytach i na całej pu
styni, jakby usiany był klejnotami.

Tak noc zeszła. Zorza zaróżowiła śniegi, 
potem w ytoczyło się słońce jasne, ogniste, i dzień 
się zrobił gorący, hu i eg zsiadał się i ta ja ł; już 
pod nim woda nurtowała, a z wierzchu żarł go 
wiatr południowy. Potem  zrobiło się duszno 
i parno, jak  byw a na wiosnę. Znowu na szczy
tach zaozęły grom adzić się chmury, ale nie pło
we, lecz prawie czarne, nie puszyste, ale ciężkie.

Daleki huk grzm otu przeleciał nad ziemią. 
Uderzył wicher z jednej strony7, wnet potem 

! z drugiej, zakręcił się i zawył, spędzając z gór 
| czarną chmur oponę. Po niebie, z końca w ko

niec jego, toczy ły  się grzm oty i chwilami sta
wało ono jakby7 w ogniu. Powstał straszliwy 
trzask i łoskot — i deszcz płomieni bił w zie
mię. która się trzęsła. Potem  ustały pioruny — 
zrobiło się cicho i mroczno, jak w nocy. Cza
sami olśniewająca jasność od sinych błyskawic 
świat zalewała i znowu w ciemnościach pogrą
żały7 się szczyty, chmury i cała pustynia. Na
reszcie strumienie dżdżu puściły się na ziemię. 
Lało jak z wiadra.

Fala deszczu świat przesłoniła tak zupeł
nie, że o krok jużbyś nic nie widział. Słychac 
było tylko szum ulewy i rwących potoków, 
które spadały kaskadami ze szczytów, szeroko 
się rozlewały po płaskowzgórzu i razem ze 
śniegiem spływ ały w głębokie doliny.

A le ta burza trwała niedługo. Chmury 
pomknęły ku północnym  stepom i w ych yliło  
się słońce takie jakieś mokre, jak g d yb y  wyszło 
z kąpieli. F ziemi zaczęty się podnosić kłęby 
pary. Gdzie niegdzie leżały płaty mokrego 
śniegu.

Dzik kazał zw inąć nam iot, karmić konie 
resztkami furażu i rozdał żołnierzom ostatki
żywności.

Duch wstąpił w strudzone rycerstwo. R o 
bota zawrzała, —  namiot znikł i na tem m iej
scu stanął krzj7ż, ułożony z brył kamiennych. 
Zabrzmiała pieśń nabożna i oddział ruszył 
w drogę ku dolinom.

W  parę godzin potem żołnierze ujrzeli 
przed sobą stado orłów  i sępów ; jedne z nicłi, 
zataczając kręgi, spuszczały się na ziemię, inne 
w zlatywały ciężko, z żerem w szponach.

W  tem miejscu leżały trupy wolentarskiej 
kompanii.

D zik przejechał, nie spojrzawszy w tę 
stronę ; za nim przesunął się cały oddział cicho, 
z pochylonemi głowami. Jeden tylko Drygalski

zatoczył konia i wjechał w środek tego cm en
tarza.

Kiedy7 już żołnierze minęli to okropne 
miejsce, natenczas w szyscy razem, jakby się 
zmówiwszy7, wznieśli grzm iący o k rz y k :

— Niecfi żyje w ódz! nasz zbaw ca!
W idocznie kom panionowie W ołka  stoczyli

ze sobą bój zażarty, zanim w szj7scy pomarli. 
Szable by ły  dobyte , ciała okrj7te ranami. 
Można było poznać, że się nad W ołkiem  mospa- 
nowie okrutnie znęcali. E jd rjrgiew icz leżał na 
wznak z rozłupaną czaszką —  pustą już, bo 
mu sępy m ózg w yżarły — i martwą źrenicą 
patrzył w niebiosa, z których zlatywały ku 
niemu ty7lko żarłoczne sępy.

Skrzyw ił się Drygalski i cwałem od
jechał.

A le  minąwszy to miejsce, Dzik zatrzymał 
oddział i rzekł do S ołłoh u ba :

—  W eź waszeć ludzi a pochowaj towarzyszy7. 
Godzinę masz na to.

— Godzi się pacierz zm ówić, — odezwał się 
Dąbrowski.

I poszedł pierwszy. Za  nim inni ruszyli. 
Drygalski zwlekał, za konie się chował, ale 
spostrzegłszy, że Dzik raz po raz spogląda na 
niego, także się powlekł leniwie, mrucząc coś 
pod nosem.

Po pogrzebie oddział nie bawiąc ruszył 
w drogę i jechał aż do wieczoru

W łaśnie słońce zaczęło się zasuwać za 
lodowce Kazbeku, kiedy oddział w  las w jechał 
i tu stanął na nocleg. Konie zaraz puszczono 
na trawę, a żołnierze zaczęli zbierać kasztany, 
orzechy7, dzikie jabłka i gruszki. Po długim  
poście pierwszy7 raz się najedli do syta i przy 
ognisku osuszyli odzież

W e  dwa dni potem żołnierze ujrzeli z da
leka Kamienny Pień.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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trzysta milionów. Z tego rozrzucono 698 m ilio
nów ; w tej sumie koszta rzeczywiście prowa- 
lzonycłi robót wynoszą 443 miliony, resztę 
przedstawiać ma wartość budynków, machin, 
przyrządów etc. A  gdzie się podziały pozostałych 
600 z górą m ilionów ? Około 250 m ilionów po
chłonęło oprocentowanie ak.cyi i obligacyi, i 
przeróżne koszta finausowe. W ięc jeszcze z 350 
m ilionów wyrachow ać się trzeba. Sto m ilionów 
poszło na zarząd, z czego 85 m ilionów na opła
cenie kierującego i administrującego personalu 
na m isjocu, na międzymorzu Pauamskiem. Nie
słychanej pozwalano sobie rozrzutności: po sto 
tysięcy rocznie płacono kierownikom  naczel
nym, po pięćdziesiąt tysięcy inżynierom -pom oc- 
nikom, po 20, 15 i 10 tysięcy urzędnikom niż
s z y m i

Przechodzi następnie akt oskarżenia do 
kontraktów. Tu, powiada, wirują w szalonym 
tańcu miliony, aż się ćmi w oczach. Rozbiera
ją c szczegółowo jednę po drugiej umowy z przed
siębiorcami robót, wykazuje jak  się ci przed
siębiorcy kolejno z kontraktów zrzucali, i jakie 
brali sumy pod tytułem  odszkodowania. Naj- 
sromotniejszym był kontrakt z p. EiffeFem. Od
da wna śledził on bieg rob ót; widział, że stacza 
się wszystko w  przepaść, a pom im o to znalazł 
jeszcze sposób w yciągnięcia dla siebie olbrzy
mich zysków W  umowie, jaką zawarł z zarzą
dem Towarzystwa, zobow iązał się do zbudowa
nia dziecięciu szluz za cenę ryczałtową stu 
dwudziestu milionów, biorąc już na siebie do
stawę wszelkich materyałów. Otóż podjętych 
robót nie w ykończył i wziął pieniądze za d a j 
stawy, których nie uskutecznił "Wypłacono mu 
73 milionów', z czego miał czyrstego, osobistego 
dla siebie zysku 18 do 20 m ilion ów ! Zdzier- 
stwo tak już było krzyczące, że wy toczyło się 
przed sądy, i p. Eiffel dla bezpiecznego wywo
łania się przez kompromis, zwrócił z ow ych 
zysków  blisko cztery miliony', co druga Strona 
przyjęła, a w'yrok trybunału paryskiego moc 
prawną kompromisowi nadał. T iy lu n a i natu
ralnie wyrokował na podstawier.raci.unków, któ
re uważał za rzetelne ; ■ dziś okazuje się, że 
b y ły  one iaLzowaue.

W  Lońcu pierwszej: części aktu oskarże
nia prokurator, zwracając się do tądu zawołał: 
„Chciejcie panuwie zważyć, czy  podobieństwo 
jest dać ujść bezkarnie ludzb m, którzy zagra
bili tysiąc czterysta n:" ionów z oszczędności 
narodu francuskiego, i i .puścili się przeto naj
większego w bieżącem stuleciu oszustwa!“

Na Irngiem posiedzeniu roztrząsał oskar
życiel publiizny stronę ściśle prawną dla w y 
kazania i określenia istoty występnego czynu 
oszustwa. Uwydatniło się ono w rozmaitych 
przebiegłych obrotach, mającyTch na celu wmó- 
w ame krajowi w iary w { rzedsięwzięcie chim e
ryczne, w anormalnych zakusach sj ółek, czyli 
tak zwanyck syndykatów, dla podbijania kursu 
akcyi i obligacyi kanałowych i w  wielu innych 
niezliczonych nurtowaniach st ekulanckich ku zba
łamuceniu publiczności skierowanych. Dowodził 
dalej nadużycia ufności, jakiem  było trwonie
nie funduszów nie na ten cel, dla którego je  
złożono; nagradzanie usług urojonych: jak na- 
przykład owa graty fikacja  dwumilionowa dia 
Oberndoerfera za projekt pożyczki loteryjnej, 
której przecie Oberndoerfer bynajmniej nie był 
wynalazcą Co zaś do inżyniera Eiffel’a, w y 
stępek jest daleko cięższy'. Zawarł umowę, a 
miasto onej spełnienia, wysilał się na to jed y 
nie, żeby tą lub ową drogą najwięcej zgarnąć 
pieniędzy. B y ł przeniew ierczy: bo obowiązaw- 
ozy się dostarczyć materyały do robót techni
cznych potrzebne, metylku m ateryałów tych 
nie dostarczył, lecz odprzedał materyTały stare, 
które mu Towarzystwo do innego użytku było 
powierzyło. „B y ło  to tak samo zupełnie —  sło
wa aktu oskarżenia —  jak gd yby  ktoś wyna- 
jąw jzy konia, przefarbował go na inną maść . 
sprzedał właścicielowi, jako sw ojego.“

Obrońca Lessepsów p. Barbouk j i k  to już 
wam pisałem w sposób u istrzowski umiał osła
bić zarzuty podnoszone przeciw jeg o  klientom 
i w yw ołać współczucie dla nieb. Najsilniejszym 
argumentem zmniejszający m winę oskarżonych 
jest to, że obaj Lessepsowie, ojciec i syn, któ
rzy  do przedsiębiorstwa pauamskiego przystą
pili, jako milionerowie, obecnie r-ą prawie zruj
nowani. Ferdynand Lesseps, który już w po
deszłym wieku ożenił się z m f dą, piękną 
i nadzwyczaj bogatą Kr. olką, pozostawi Każde
mu z dzieci z drug ego małżeństwa zaledwie 
3.00.J fr. renty. Co prawda c tych dzieci jest bli
sko tuzin. Majątek Karola LessepsL, wynoszą- 
cy p-zed kilku łaty około 3.000.000 fr., obecnie 
przynosi cokolwiek więcej, niż 16,000 fr. renty 
rocznej. To w ięc przynajmniej jest. pewnem, że 
ani „w ielki Francuz,“ani syn je g o  osobiście nic 
obłowili się cudzem dobrem.

Trudniejsze będzie miał zadanie w zje
dnaniu sy mpatyi sądu i publiczności dla swego 
klienta obrońca Eitfefa, p. "Waldeok Rou.-seau.
I  on należy do najwym ow niejszych i najzrę
czniejszych adwokatów tutejszych, a ogrom ne 
honorary um zachęci go zapewne do wytężenia 
wszystkich sił w o ł -ronię obw itiouego przed
siębiorcy Będzie to jednak bardzo trudnein. 
Najpierw Eiffel jest izraelitą, a przy obecnem 
usposobieniu Francuzów już to Samo uprzedza 
dla niego z gó ty  niekorzystnie. Co zaś ważniej
sza to żak4:, że w przeciwieństwie do admini
stratorów towarzystwa panamskiego, kturzy 
osobiście nie zbogaoili się na tern nieudanem 
przedsiębiorstwie, p. Eirfoi wyładował sobie 
grubo kieszenie, okradając akcyonaryuszów pa- 
namskieh na pokaźną sumkę 33,000.000 fran
ków  Pom im o jednak udowodnionej w iny bu
dow niczy „w ysokiej w ieży dotychczas pozo
staje na wolności.

W  każdym razie proces prze _,i w ko admi
nistratorom panamskim skończy się prawdopo
dobnie w  przyszłym  tygodniu, poczem rozpo
cznie się sprawa o przekupstwa senatorów i 
ueputowanych, w której na ławie oskarż nych 
zasiędzie pospołu z administratorami panamski- 
mń obw inionym i tutaj o przekupienie urzędni
ków państwowych, ogółem  sicdmuaśeio osób. 
Niektóre dzienniki tutejsze pedały przed kilku 
dniami wiadomość, jakoby' sędzia iledczy, pan 
Uran.jUerille, na podstawie śledztwa zaniecha, 
w ytoczenia procesu kilku z obw inionych poli
tyków . Ta wiadomość nie ma najmniejszej pod
stawy, uż z tego względu, że o wytoczeniu 
lub .niechaniu procesu nic decyduje sędzia 
śledc .y, lecz sąd pospołu z prokuratorem, k tó
remu sędzia śledczy oddaje akta śledztwa,. Pra
wdopodobnie jutro lub najpóźniej pojutrze sąd, 
który już otrzymał akta śledztwa w sprawie 
panamskiej, wyda decyzyę.

Z Izby sądowej,
Warszawa 4 lutego. 

Rozprawa prowadzona w nadzwyczaj’ przy- 
spieszonem tempie, szynku przebiegła Wszyst
kie stadya. * -

"Wczoraj przesłuchano resztę świadków, 
zeznania innych, którzy się nie stawili przed 
sądem, odczytano, poczem  lekarze podali w y 
niki badań nad zwłokam i Gerlachowej W szys
cy  godzih się na to, że rany' zadane młotkiem 
były  śmiertelne, a jeden z nich, dr. Przewoski 
przedstawił nawet sądowi mapę topograficzną 
ran, zadanych Gerlachów ej.

Ponieważ biegli psychiatrzy w yrazili ż y 
czenie obejrzenia oskarżonei, prokurator odstą
pił im swego gabinetu, dokąd udała się Brze
zicka krokiem  bardzo powolnym, a za nią pro
fesorowie Rothe, Popów i dr. Troickij. Przeszło 
pół godziny trwało badanie Brzezickiej, potem 
jeszcze długi czas przeciągnęły się narady le
karzy, wreszcie o godzinie 5 po południu u- 
słyszano w ynik badania. Przedstawił go prof. 
Popów. W szyscy trzej lekarze zgodzili się na 
jedno. Ponieważ przedewszystkiem nasuwało 
&ię podejrzenie, że oskarżona cierpi na zbocze
nie umysłowe, odziedziczone po matce, więc 
zastanawiano się bliżej nad tą kwestyą. Stara 
Balicką, o ile z zeznań świadków wynika, cier
piała na chw ilow e pomięszanie zm ysłów. Cho
dzi jeszcze o oznaczenie, czy była to t. zw. 
psychoza „przejściow a11 \czy też „złośliw a11, 
druga bow em tydko odbija się na potomstwie. 
Z rozmaitych danych wnioskują prof. Popow  i 
towarzysze, że psychoza Balickiej była złośli
wą. Dalej zeznania świadków dowodzą, że o- 
skarżona sama w okresie przejściowym  miewa
ła ataki nerwowe, zesztywnienia, konwulsye i 
cierpiała na ciężkie omdlenia. Przy badania 
je j skonstatowano, że ma orbitrę lew ego oka 
zwróconą w lewą stronę. Język przy wysu
waniu zwraca się ku lewej stronie, a cała le 
wa strona ciała jest osłabiona pod względem  
czuciowym . Nie odczuwa nawet, dość silnych 
uderzeń, a ukłócia nie wywołują upływu 
Krwi tak szybko, jek  ze Strony prawej. Ż  tych 
danych wnoszą lekarze, że w  epoce przejścio
wej Brzezicka miała „wielką histeryę11. B yw a 
to pod wpływem  nienormalności osobistej, lub 
pod wj ływ em  dziedziczności. O nienormalnem 
życiu dziecka dwunasto czy' trzynasto-letniego 
m owy b yć nie może, a więc należy przypusz
czać, że objaw y histeryi ukazały się. pod w pły
wem dziedziczności Z  dzieci oskarżonej, jedno 
miało konwulsye, drugie zmarło na rozm iękcze
nie mózgu, a ponieważ rodzina męża jest zdro
wa, przypuścić należy, że chorobę nerwową o- 
dziedziczyły po matce, która prawdopodm e 
t?ż c-ierpj na „psychozę złośliw ą11.

Co do faktów objętych aktem oskarżenia, 
przedewszystkiem dziwną jest ta nieustanna 
chęć pożyczania pieniędzy, a następnie podpi
sywania na gw ałt weksn, podrabianie -ch ca- 
łemi masami. Następnie sam fakt zabójstwa, 
dokonany na zimno z rozwagą. W szakże zaraz 
po zamordowaniu Gerlachowej, podsądna m yje 
się, a choć w chwili, gdy  stróż ją  zatrzymuje, 
jest bardzo zmięszaną, niezadługo potem w 
cyrkule już jest kompletnie sobą. W szak  na
wet jadąc do więzienia, żartuje z odprowa
dzającym ją urzędnikiem. I  oto kobieta, która, 
jak mówią służący, nie m ogła patrzeć jak  kurę 
z. bijano!... Czyż nie dowodzi _ to silnego stę
pienia umysłu moralnego Że jednak faktów 
jest zbyt mało, więpi lekarze wnieśli, aby 
odesłano Brzezicką pod obserwacyę do zakładu 
specy alnego.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się od 
przem owy prokuratora, który zbijał w yw ody  
lekarzy, dom agających się psychicznego zbada
nia oskarżonej i dowodził, że zbrodnię popeł
niła ona w stanie zupełnej przytom ności. —  
,rW  starożytności zbrodniarze mieli asilum, do
kąd chronili się przed karą, dziś szukają oni 
w  nauce ucieczki przed spraw iedliwością11 —  
powiedział prokurator.

O brońcj’ , adwokaci Kamiński i Kijeński, 
domagaii się eddama Brzezińskiej pod obser
wacyę, powołując się na postęp dzisiejszej na
uki i na zdanie expertów.

Sąd po przeszło dwugodzinnej naradzie 
postanowił nie przychylić się do wniosku W- 
brońców.

W  obec tego zabrał głos prokurator dla 
uzasadnienia oskarżenia. Krótkiem  było jeg o  
przemówienie, pow tórzył tylko znane ze śledz
twa fakta, króciej jeszcze załatwili się obroń
cy, którzy oświadczyli, że rozprawa w obec 
odm owy oddania Brzezickiej pod obserwacyę 
jest dla nich niemożliwa, ponawiają więc ty l
ko Swój: wniosek, gdyż, jak powiedział adw 
Kamiński „Skoro się zasłoni płonącą latarnię, 
rzecz każda w ciemności zmienioną prz} jonuje 
postać i m e można prowadzić sporu co do jej 
formy, koloru i w ielkości11.

„C zy eLeej pani powiedzieć oo na swoje 
usprawiedliwienie ?“ —  zapytał potem prezes 
podsąduej

„ N ie - — brzmiała odpowiedź
8ą i wydał znany już wam  z telegramu 

wyrok.
Brzezicka wysłuchała wyroku ze spoko

jem  i pożegnawszy się z obrońcami i z mę
żem, powoinym  krokiem wyszła z sali po
siedzeń.

M a ł y  T ^ o j l e t o n .
Pamięć pszczół.

Pszczoły posiadają nadzwyczaj bystrą pa
mięć. Jest na to mnóstwo dowodów, a nawet 
da się mniej lub więcej dokładnie oznaczyć, jak 
długo dane wrażenie pozostaje w pamięci pszczół, 
zanim się zatrze.

Dzięki rozwi liętemu bardzo zm ysłowi pa
mięć potrafią pszczoły odszukiwać z łatwością 
drzewa i kwiaty, z których zbierały miód, po
trafią z pom iędzy mnóstwa innych ułów za
wsze poznać swój ul. Młoda pszczółka, która 
poraź pierwszy opuszcza swój rodzinny ul, stara 
się dokładnie spamiętać, jak  on wygląda, w któ- 
rem miejscu się znajduje i wszystko, co go 
otacza, ażeby mogła potem bez błąkania się 
pow rócić do domu. W  tym  celu wylatuje z ula 
bardzo ostrożnie, zataeża najpierw małe, potem 
coraz większe koła około niego, przyczem g ło 
wę trzjm a o .ile m ożności zwróconą w kierunku 
tego punktu, z którego wyleciała. Siara pszczoła, 
które zna dobrze swoje mieszkanie; wylat.ui a 
z szybkością strzały i nie odwraca się wcale 
za siebiiłj tylko kieruje się prosto do miejsca, 
do ktorego zmierza. Swoją drogą i u starych 
pszczół zmysł < .ryentowatiia się ma pewne gra
nice i pszczoła, która oddaliła się od swojej 
siedziby więcej, aniżeli 0 godzinę drogi, zbłą
dzi powracając. To też łąka tein milszą jest 
dla pszczół, im bliżej znajduje się ich ula, gdyż 
nie ma obaw y za ląazenia, nie wspom.nając 
ju ż  o tern, że bliskość połączona Jest z zao
szczędzeniem czasu i sił. Nagłych, gw ałto
w nych w ichrów  i burz boją się pszczoły zdaie 
się głów nie dlatego, że one zapędzają je ta- 
leko od ula i utrudniają a nawet uniemożliwiają 
im powrót. W irgiliusz opowiada w swoim  poema
cie o pszczołach, że w  takich razach biorą

pszczółki nóżkami małe kam yczki albo grudki 
ziemi, ażeby obładowane tym  ciężarem m ogły 
łat wie, oprzeć się dz’ ałania wichru.

Pamięć pszczół została nieraz już stwier
dzoną. Pewien przyrodnik opisuje, że w jesieni 
położył na oknie swego mieszkania miód i że 
pszczoły całemi gromadami zlatyw ały się. Po
tem miód usunięto i okna b y ły  przez całą zi
mę zamknięte. K iedy je  otwarto znowu z na
dejściem wiosny, jak gd yby  na zawołań’e zja
wiła się cara gromada pszczół, jakkolw iek m io
du na oknie już nie było. A  zatem nawet kilka 
m iesięcy nie zdołało zatrzeć w nich odniesio
nego wrażenia.

Zdarza się, że gdy  ostra zima trwa bar
dzo długo, to pszczoły nie wylatując z ula naj
mniej przez trzy miesiące, zapominają latać 
i z wiosną muszą się uczyć na nowo. W tedy 
już można ul przestawić w dowolne miejsce — 
to już wszystko jedno, bo pszczoły zapomniały 
dawno, gdzie ul jest postawiony. Jeżeli się je 
dnak zdarzy, źe po dw óch miesiącach nastąpi 
ciepło i pszczoły wylatują znowu na świat|boźy, 
w tedy wrażenie jak i gdzie ulokowany jest ul, 
w  którym  mieszkają, nie jest jeszcze w ich 
w yobraźni zatarte. Przekonano się o tein nie 
raz, gdy  przeniesiono ul gdzieindziej. Pszczoły 
w ięzione tylko przez dwa miesiące, w yleciaw 
szy z ula, spostrzegają wkrótce, że zmieniono 
miejsce ich zamieszkania i tłumnie udają się na 
miejsce dawnei sty-ej siedziby.

Pewien hodowca pszczół, który m e w ie
dział nic o tern, ie one posiadają taką pamięć, 
popełnił tę nieostrożność, iż pewnpgo bardzo 
ciepłego dnia, a było to 22 stycznia, przeniósł 
ul na inne miejsce Potem nastały mrozy, któ
re dotrwały aż do końca marca i przez ten 
czas pszczoły nie m ogły znowu wylatywać. 
Dopiero około 30 marca pocieplało na dworz9, 
pszczoły opuściły ii], ale zoryentowaw szy się 
odrazu w  położeniu, tłumnie poleciały na to . 
miejsce, gdzie dawniej stał ich ui i przez dzie
w ięć tygodni n ie 1 m ogły o uiem zapomnieć; 
Zdarzaj \ się pom iędzy pszczołami przykłady 
zadziwiającej pamięci: i tak niektóre pamiętają 
dawną siedzibę przeszło trzy miesiące.

S] ostrzeżenia te pouczają, źe pszczoła za
trzymuje w swej wyobraźni odebrane wrażenia 
przeciętnie przez dzienięć tygodni, że pamięć 
jej uie zawsze jest jednakowa, że jedne pszczoły 
obdarzone są słabszą a drugie silniejszą pa
mięcią.

Uwagi godnem jest, że tiuteń posiada pa
mięć rozwiniętą w daleko mniejszym stopniu, 
aniżeli pszczoła lobocza. W e wielkich pasie
kach zdarza się czasem, źe ki'ka pszczół zabłą
dzi do cudzych uli. Szczególnie dzieje się to 
z młodemi pszczołam i; jeżeli je  wiatr zaniesie 
w  inną stronę, stracą kierunek i lecą na oślep 
do pierwszego lepszego ula albo też biorą cu
dzy ul za swój własny. Jeżeli zdarza się to 
niekiedy pszczołom roboczym , to daleko czę
ściej trutniom, które błądzą nie dla jakichś 
przeszkód, ale poprostu dla słabej pamięci. D o 
dać bowiem  trzeba, że trutnie wylatują tylko 
w południe i w czasie pięknej pogody, a więc 
tem mniej mają przyczyn do zbłądzenia. Tru
teń wygląda leniwie niezgrabnie, podczas gdy 
pszczoła robocza żyw o i zw innie; ta fizyczna 
różnica pom iędzy niemi uwydatnia się także i 
pod względem  inteligencyi, której próbkę sta
nowi mniej albo więcej w yrobiona pamięeA*

Lwów 7 lutego
Dyrektor kolei państwowych, p. Deyma, ry

je- hal dz:ś pociągiem komisj jnym r>a inspekoyę linii 
kolejowych : Lwów, Przemyśl, Zagórz-Chyrów i
Stryj - Ławośzno. Po Lwowa powróu zapewne ws 
czwartek.

Odznaczenie. Starczy inżynier MiśfflSKcher, wy- 
ntlaz a karabinów repetierowych, zapu.w&dzonyr.h 
w armii austryackiej , wyniesiony został tio stanu 
szlacheckiego.

Z Uniwersytetu. P. Julian No re.k , rodem 
z Oko-ima i Józef jprzeclnwski, rodem z Ś)1 iego-i- 
na, w Cfafcyi, otrzymali na Uniw. J; giell. st--phń 
diów' wszach nauk lekarskich.

Wj .•nawania. Zastępca prokuratora we Lwo
wie Franciszek Ksawery h>\ Dzle luszycki ufano wi-ny 
prokin atorem państwa w Jaśle.

Przeniesienia Prokurator państM a W ł dydaw 
Munnicb, przeniesiony z Jasła do Krakowa.

Dyrekcya kolei państwowych donoiu, że na 
linii kolejowej Nuwy-55agórz-Jódlicie ruch pociągów 
osobowy- li na nowo został podjęty

P. Wilhelm Czerwiński , zacz -żytnie znany, 
kompozylor, leży od kilku d ii ciężko chory. Życiu 
jego —  według zapewnień lekarzy — nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

Wybór uzupełniający .jednego członka Rady 
powiatowej w Krośnic, z grupy gmin wiejskich, roz
pisało Namiestnictwo na dzień 13go marcu r. b.

Śtypendya Z  funduszu naukowego, przezna
czone dla młodzieży narodowości ruskiej, o rocznych 
105 złr. wii. nadało N .miestni :two słuchaczom filo
zofii na Uuiwersyte io lwowskim : Janowi Kopa
czowi z trzeciego loku, Eugeniuszowi Barwińskieina 
i Janowi Boborsklę-mu z II  roku, Jozefowi .Tarnowo
wi z Igo roku

Konkursu Komitet g li . Towarzyski a gosjio- 
Jarahiego postanowił zmienić dotychczasowe urzą
dzenie szkoły ehmielarskie; w Starem Siole w ten 
sposób , aby nrznio'.' ie wychodzili z niej bezpośre
dnio przed chwilą, w któiej zaczyna się uprawa 
c-'mielu i ażetn p ócz nauki o tej uprawie mogli 
nabyjjfi w szkole jesz ze dalszych wiaJomoś i w in
nym zawodzie, któreby ułatwiały im uzyskanie 
posady. Miuisteryum rolnictwa na zmianę tęlfeezwo- 
fto . Komitet ogłasza przeto konkurs pod następują
cymi warunkami : w szkole climiolarskiej w Sta
rem Siole , będzie pro- z chmielarstwa , ud/.ielaną 
1 raktyezna nauka rzemiosł, a to : rymarstwa, koło- 
dzięjstwa i zwykłego koszyka^stw a. K ażly ucz6ń 
będzie obowiązany prócz chmielarstwa , nauczyć się 
jednego z powyższych rzemiosł, które sobie według 
upodobania wybierze. Kurs nauki tr\ys'ć będzie 11 
miegięły, r.d 1 kwietnia do koma lutego. Dla nie
zamożnych kandydatów przeznacza komitet c.śm sty- 
pandyów po 100 złr. Podania należy wnieść do ko
mitetu gal. Towarzystwa goapo iars-iego ul. O-•woliń
skich liczba 15, wo Lwowie, najdalej do dnia Igo 
marca rb.

Śluby. W  sobotę odbył aię w Krakowie ślub 
panny Elżbiety Kunadzowiczównej, córki B leeława 
i Heleny z Kodtubowski li, obywateli m. Kral.c.rs, 
z p. Romanem Vetulanim, profesorem gimnazj Jnym 
w Sanoku.

Dnia 4 bru. w południe odbył się w Turowce 
ślub panny Jadwigi Rozwadowskiej, córki Edwarda 
i Kamili: z Rozwadowskich , z panem Kazimierzem 
Pinińskim, synem śp. Artura i śp. Joanny z hr. La- 
dóchowskick.

W  rz. kat. kaplicy w. Ihrowicy pod Tarnopo
lem odbędzie się dnia 12go bm. ślub panny Anieli 
Borzewskiej, córki ś. p. Roberta , doktora m edy-1

cyny i Wincenty ze Stankiewiczów z p. F. Krzyez- 
kowskim.

Budowa kolei lokalnej Stanisławów-Woro-
nianka postępuje raźnie naprzód i mimo ostrych 
mrozów nie ustaje. Z W orochty pod Delatyne.o do
noszą nam, iż wczoraj przebito pierwsze sto metrów 
tunelu w Woroniance.

Ostatnie chwile Lenartowicza. Z listu, pisa
nego przez Michała Sozańskiego, znanego artystę 
malarza do j Władysława Bełzy, przytaczamy ustęp 
odnoszący się do Teofila Lenartowicza, z którym au
tor tego pisma w ścisłych i serdecznych pozostawał 
stosunkach. Oto treść owego listu: 

i Florencya 3 lutego 1893.
j „W czoraj o czwartej po południu, jak zwykle,

po galeryi, przyszedłem do Teofila; zastałem już Za- 
l wiejskiego zajętego popiawianiem wypukłorzeźby 

ńdama, którą to rzeźbę -w wosku z niesłychaną pil
nością od sześciu tygodni modelował sobie nasz po- 
cz liwy pan Teofil. Odczytywałem mu list od Mar- 
con.ego odebrany jirzed chwilą, a nad każdym roz
działem i ten i ów robił uwagi i najweselsze ko
mentarze dodawał do mnóstwa zawartych w nim 
wiadomości. Roztasowałem się i ja naprzeciwko, aby 
rozpocząć malowanie jiana Teofila oraz i całego jego 
interieur. Poszedł Zawiejski, a pan Teofil dłubie 
rzeźbę sobie, ja akwarelę sobie; podczas tego humor 
jego rozj-mął się do najszczerszego śmiechu, bom 
też dokazywał przy malowaniu i dałem mu obraz po
dwórza szlacheckiego, tak dobrze znanego i tobie.

: Co numeru wstawał i całował mnie w czoło.
Już i zmierzchać poczęło, gdy we.izła służąca i zdała 
sprawę, że do teatru panie dziś nie idą i oczekują 
pana Teofila o siódm j wieczorem. Rozeszliśmy się, 
jak zwykle, bez najmniejszej uwagi ze strony jego, 
że czuje się niezdrów. Mija godzin dwanaśme, a ja 
zaszedłem na kawę do Cafe Parigi“ , jak zwykle, 
gdzie i Zawiejski przychodził, i ^czekam na kawę i 
na Zawiejskiego. Zaledw;e ją  przyrządziłem, wbiega 
Zawiejski i krótko o śmierci zdaje sprawę.

O szczegółach dc wiedziałem się, gdy od cie- 
plyi h zwłok powstałem. Oto wczoraj przybył pan 
Teofil do pani Jabłonowskiej (z Pa yża), gdzie były: 
jianna Czapska, pani Ogonowska i pc lobno pani 
Straszewska Dorota. Skarżył się tain na niedyspo- 
zycyę, a pił herbatę z koniakiem, jak zwykle, jadł 
smacznie ciastka. Około dziesiątej wrócił do s'ebie 
i posłał po lekarza, a ten, zbadawszy go, stwierdzi! 
—  aż zgroza bierze —  że jest całkiem zdrów !

Mało się obawiano, bo pan Teofil (izęsto bardzo 
skarżyć się lubiA i zwykle przechodziły, czy bóle 
czy zawrót}' głowy, bez żadnych ceregieli; utarło 
się nawet mniemanie, że „nasz lirnik pieści się11. 
Ale gdzie on tam się pieść. '

I zęby i kłęby 
Pomiele w otręby,
Osiecze, opiecze,
I sama uciecze,

Człowiecze:
Śmierć!

Tak mi dyktował żartobliwie kdka dni temu.
Nocy dzisiejszej czuwała Giovannina, jego sł i- 

żąca; kazał sobie podać pióro i nakreślił sześć wier
szy do swego siostrzeńca Stanisława Leszczyńskiego 
w Warszawie mieszkającego, aby, skoro otrzyma 
depeszę, zaraz przyb wał. (Depeszę tę posłała pani 
Jabłonowska.) „Niech Cię Bóg błogosławi!“ zakoń
czył i podpis położył. Nad ranem o szóstej, już coraz 

.‘gorzej sięŁozuł, ale miał mówić urywane wyrazy do 
służącej i po włosku i językiem, którego ona nie 
rozumiała... Żegnał żjmie fiolSką mową! O siódmej 
skonał na rękach Gioyanniny... Na jego pościeli 
składam u głowy gałąź lauru, związaną trójbarwną 
wstęgą z napisem: „Jeszcze nie zginęła!“ Niech 
Mu to śpiewa i dźwięczy w całej wisczDJŚci Jego. 
Co mi tam do ttgo, że nie czarno przystrajam: Nie
wymownie mi przykro i boleśnie...

Telegrafowałem do dra Kubali i do W łodzi
mierze,itwa hr. Dzieduszyckieli w Abbazyi. W ołyński 
w Rzymie, Bośniacki w B .gni, San Giuliano również 
uwiadomieni, a Władysław Mickiewicz odpowiedział 
zaraz, że przybywa n i pogrzeb. Zawieścież całuny 
po stowarzyszeniach „Sokół1', „Gwiazda11, „Skałam i 
na naszem „K ole literaołfjem11. Niech wiedzą, że 
jio to do Lwowa miał jechać, tem się cieszył, aby 
się z'idnoczyć i nacieszyć tą wspólnością, którą Czuł, 
a nie widział od lat tylu. 11

Sprawozdanie lwowskiej komisyi Towarzystwa 
Opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 za miesiąc 
siyczeń :

Dochody. E s. B rnard Filar za rok 1892 złr. 
11, Felicya hr. Mierowa przez delegata Alfreda Stec- 
liego rocznie 10, Doinaszswski Wacław za półrocze 
6, urzędnicy techniczni Wydziału krajowego za mie- 

l ’ąc styczeń 5.60, urzędnicy zaliLdu kredytowego 
& JościiĘńakipgo 17.30, delegat W ysocki Konrad z 
Przemyśla, dodatkowo do zebranych w! grudniu dat- 
lóttjJM] Gustawa Jelen.a 2, od kri. Józefa Fałata i 
Ludwika Langa po 1, przez Redakcyę Przeglądu, 40, 
jirzez Redakcyę &aźtty Narodowej 12 , ks. Julian 
Turzański ze glłndeu na nabożeństwie Miokieai 
i z owe dem w Jarorow ie 15, notaryunz KriegJeisen 
jirzez Redakcyę (-raneti/ jrrzeiuijHLi.y 2, Kazimierzo
wie Pmikowscy zamiast powinszowali noworocz ych 
2, ogółom wpłynęło 154 złr. 90 cnt.

W  miesiącu styczniu rozdano 33 weteranom
zapomogi stałw i datlc nadzwyczajne na koizta ku
ra -yi w kwocie 40b złr.

Dr. Bernard, Gohlmem, skarbnik.
Dom narodowy w Cieszynie, Nie wiele je

szcze lat minęło od tego czasu, gdy w Galicyi za
częto interesować się Żwpem naiodowem na Szląskti, 
a (oraz częściej ta dawna piastowska dzielnica od
biera od nas dowody naszej sympatyi, współczucia 
i jiomocy. W  sjr awozdaniu Domu Ńaiodowego w Cie
szynie za rok 1891 czytamy z radością, że 43 roz
maitych stowarzyszeń finansowych w Galicyi ofiaro
wało na jego cele 1.984 zł. Obywatelską tę ofiar
ność zawdz;ę za SzląsK uchwale zeszłorocznego zja
zdu „Towarzystw zarobkowych i gospodarczych'1. To 
jednak nie wszystko. Drogą składek i drobnych ofiar 
zebrano w jG alicyi na Dom narodowy przeszło 1.700 
zhf: co razem z poprzednią sumą stanowi pokaźną 
kwotę około 3.700 zł. To też nic dziwnego, że rok 
1891 zalicza sprawozdanie do najlepszych lat w' do
tychczasowym rozwoju Towarzystwa, gdyż majątek 
ogólny powiększył się o 4.741 zł. i wynosi obecnie 
14.495. Ponieważ jednak suma ta jest za mała, aże
by można przystąpić z nią do liudowy domu, dla
tego ofiarność publioznsści nie powinna ustawać ani 
na chwilę, abyśmy jak; najryehlęi mogli doczekać się 
wprowadzenia w życie piękn-j instytucyi polskiej 
w Cieszynie.

Nowe połączenie kolejowe między Austryą 
a Rosyą. Rosyjskie ministerstwo Bomami kacy i w y
pracowało, jak donoszą, projekt, według którego 
przedsięwziętą ma być budowa linii kolejowej, wio
dącej od Kowla (stacyi kolei południowo-zachodniej) 
przez Włodzimierz W ołyński —  Dżonl do Sokala, 
stacyi linii kolejowej Jarosław-Sokal.

Muzeum im. Dzibduszyckich we Lwowie ogła
sza konkurs na opracowanie opisu geograficzno-histo- 
rycznego któregokolwiek powiatu w kraju. Muzeum 
pragnie, żeby rezultat tego konkursu pozostał jako 
jedna z trwałych pamiątek zapowiedzianej na rok 
1894 powszechnej wystawy krajowej. Praca każda 
ma mieć takie rozmiary, ażeby mogła z pożytkiem 
służyć nauczycielom ludowym, za dzieło pomocnicze 
do własnego kształcenia i do stosownego zużytko

wania w szkole. Pożąiana jest objętość około 6 do 
10 arkuszy druku. Jako nagrody za trzy najlepsze 
prace wyznacza Muzeum następujące trzy prem ie: 
1) JO sztuk 20-koronowycb w złocie ; 2) 20 sztuk 
20-koronowych w złocie ; 3) 10 sztuk 20-koronowych 
iv złocie. Jednę z trzech prac premiowanych obo
wiązuje się Muzeum wydać własnym nakładem. Jakc 
termin do nadsyłania prac wyznaczono dzień 1-go 
stycznio- 1894 roku. W  skład komisy’ , oceniającej 
prace, wejdą : jamo przewodniczący właściciel Mu
zeum lub delegowany przez niego zastępca, delegat 
Rady szkolnej, delegat głównego zarządu Towarz. 
pedagogicznego, delegat komitetu centralnego wy
stawy krajowej i trzej sędzmwie, m.anowani przez 
właściciela Muzeum.

Zgon Lenartowicza, żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy ś. p. śpiewaka Lirenki, urządzone sta
raniem Wydziału krajowego, odbędzie się jutro we 
środę o godzinie 10 rano w kościele archikatedral- 
nym obrządku łacińskiego.

„Gwiazda" na wieść o zgonie ś. p. Lenarto
wicza wysłała do Florencyi następujący celegran

„Śmierć ś. p. Teofila Lenartowicza, wieszcza 
narodu, przejęła nas najgłębszą boleścią, której wy
raz za pośrednictwem tego pisma przysyL.my, prze
chowując w sercach wdzięcz.a pamięć wielkiego 
przyjaciela i członka honorowego Stowarzyszenia. 
Gwiazda lwowska11

Krakowskie Koło literacko-artystyczne odebrało 
z Florencyi depeszę podpisaną przez dra Artura 
W ołyńskiego, w której tameczna kclonia polska, 
oraz krewni i przyjaciele poety upraszają Koło, alij 
ono podjęło starania, celem przewiezienia zwłok 
pieśniarza do Krakowa i złożenia ich w grobie za 
służonych na Skałce

Na wczoti jszem pasiedzeniu krakowskiej Rady 
miejskiej prezydent p. Szlaehtowski p święcił ża
łobne wspomnienie ś. p. Lenartowiczowi, poczem 
Rada na wniosek dra Asnyka uchwaliła jednogłośnie 
poczynić odpowiednie kroki ze strony ni. Krakowa 
w celu sprowadzenia zwłok Lenartowicza do kraju 
i oddania mu tym sposobem czci pośmiertnej. Całe 
społeczeństwo polskie m a‘ być wezwane do zbioro
wej akcyi. Prezydent -ma zorganizować komitet 
który zajmie się przeprowadzeniem tej uchwały 
Rady miejskiej.

Dziennik’ rzymskie F,donna i Diritto za 
mieszczają serdeczn™ wzmiankę o zgonie Teofila 
Lenartowicza. _ .

Ze Stanisławowa piszą j am : Dyrektorem na
szej Kasy Osze.zędnoś -i w miejsca ś p. Franciszka 
Kopernickiego , wy In ano p. Stanisława Lachow’ "zi. 
Na tem samem posiedzeniu uchwalił Wydział Kasy 
udzielić „Sokeł w i11 naszemu subwencyę w kwocie 
2.500 złr. na budowę gmachu.

W  sobotę w teatrze naszym odegrano „H a
mleta11 na benefls pini Antminy Kwiecińskiej! Teatr 
cały był przepełniony. Liczni wielbiciele talentu tej 
znakomitej artystki ofiarowali je j podczas przedsta
wienia kilka wspaniałych wiencó <■• i kosztownych 
upominków. „Hamleta11 grał p. Kwieciński i z roli 
sm ej wywiązał się znakomicie

Cholera i’ 'powiatach busiatyńskim i borsz zow- 
skim wygasła zupełnie. W . całym kraju nie ma ani 
jednej osoby chorej na cholerę.

Obawa cholery. W  przeszłym roku miał się 
odbyć w Gracu zjazd jurystów, ale z obawy choler} 
która groziła wtargnięciem do Austryi z ''Niemiec : 
z Rosyi, odłożono go na lato roku bieżącego. Tym- 
cza em prezydyum zjazdu ogłasza' teraz, że magi
strat miasta Gr.- cu oświadczył się przeciw urządze
niu zjazdu, znowu z obawy, że cholera może na wio
snę wybuchnąć.

'Ze  ZłOCZOWa nam piszą: Dnia 22 stycznia
b. .r. jaku w 30 rocznicę powstania odbyło się uro
czyste nabożeństwo żałobne za poległych w r. 18t>3 
na które przybyła nader liczna publiczność miejsco
wa i zamiejscowa.

Po skończonej mszy św. odśpiewano pie-sa: 
narodowe i uzbierano kwotę 62 zł. Nadto wskutek 
odezwy komitetu nadesłali M rya W oyna 10 zł, 
Wincenty Gnoiński, Karol Potan, Oskar Scbnell i 
Stanisław Wesołowski po 5 zł., Henryk Allseher, 
dr. Stanisław Angerman i Jurkiewicz wójt z Urlowa 
po 1 zł. Nadto Stanisław W esołowski zebrał 11 zł, 
10 ct. Po odtrąceniu wydatków przesłano kwotę 
72 zł. 12 ot. do komitetu lwowskiego na rzecz po
trzebujących wsparcia weteranów z roku 1863.

Za komitet:
Kazimierz Obertyński, dr Ludwik Heyne.

Uczta. Znakomity nasz humorysSa p. Kazimierz 
Bartoszewicz obchodził wcz.-raj w Krakowie 251etni 
jubileusz swej pracy literackiej. Grono wielbicieli 
i przyjaciół jubilata urządziło z tego powodu wczoraj 
wieczorem na cześć jego ucztę w sali krakowskiego 
Towarzystwa muzycznego Przybyli na nią przedsta- 
m iciele wszystkich sfer iutellgencyi: artyści, dzien
nikarze, .lit-eiaci, profesorowie itd. Toasty wznosili 
prof. dr. Jordan, Bełeikowski, Bałucki, ks. Stysiński, 
Pieniążek, Lewandowski, dr. Kastory, poeta Oppman 
(Or-ot) i wieln innych. Jubilat serdecznie dziękował 
za tę owacyę.

Podczas uczty odczytano liczne listy i telegra
my i wręczono jubilatowi piękne dary i adresy.

Kobiety ofiarowały p. Bartoszewiczowi srebrny 
wieniec.

Pomn.k Fredry stanie —  jak ostatecznie za
decydowano —  na placu Akademickim u wylotu 
ulicy Fred.y. Koło literacko-artystyczne zawarło już 
kontrakt co do wykonania pomuika z prof. Marconim

Nabożeństwo Żałobne. Aby dać wyraz wdzię
czności śp. inżynierowi kolei państwowej Wincente
mu Teleśnickiemu, zmarłemu tragiczną śmiercią w 
służbie dnia 1 bm. w Jaśle, za usługi oddane kla
sztorowi Pp. Klarysek w Starym Sączu podczas uro
czystości sześć,setnej rocznicy błogosławionej śmic-rci 
św. Kunegundy, tudzież • oprzedoio przy restaurac} i 
kościoła klasztornego, podejmowane z prawdziwem 
poświęceniem, odprawione zostanie za spokój jego 
duszy w kościele św. Kunegun-ly w Starym Sączu 
dnia 10 bm. o godzinie 9 rano soleime nabożeń
stwo żałobne.

7. Buczacza piszą nam:
Na posiedzeniu Rady miasta 3uezacza dam. 2 

bm. uchwalono odstąpić rządowi po 1 buaowę nowego 
semmarvum nauczycielskiego realność miejską, zwaną 
„Barakami11. Realność ta położona w najbliższej od 
rynku a zarazem najzdrowszej dzielnicy miasta., kil
kanaście kroków od ulicy Kolejowej, zwrócona ku 
południowi, z pięknym widokiem na miasto i okolicę
1 posiadająca źródło czystej i zdrowej wody, jest- 
najstosowniąjszem miejscem na taki zakład naukov'y. 
Spodziewamy się, żo poseł buczacki p. Czaykowski 
dołoży również ze swej strony wszelki igo staranie, 
żeby rząd przyspieszył budowę semmaryum nauczy
cielskiego w Buczaczu, którego założenia oczekują 
już od dłuższego czasu mieszkańcy buczackiego i są
siednich ( owiatów.

Na tem samem posiedzeniu omawiano kwestyę 
kupna od p. Stupnickiego pięknej realności (której 
budowa przed kilkunastu laty przeszło 100.000 zł. 
kosztowała) na własność miasta. Kupno to pod wa
runkami, jakie p. Stupnicki podał, jest według mego 
zdania dla miasta bardzo Jtorzyatnem. Za realność 
swą żąda p. Stupnicki pięćdziesiąt kilka tysięcy gul
denów, a z tych tylko dziesieć tysięcy gotówką.

Z K08S0Wa nam piszą: Na zgLOmadzeniu dnia
2 b. m. powzięło tutejsze towarzystwo prawnicze do 
wiadomości uchwałę towarzystwa prawniczego



PRZEGLĄD z dnia 8 Lutego 1893.

Wowskiego w sprawie sądów rozjemczych i sądów 
pokoju, w tym kierunku, że skonstatowano wręcz 
przeciwną w owym względzie opinię, tych dwu 
jedynych w kraju towarzystw niby legislptorsklch. 
Zdaje sie —  jednak nie przesądzamy —  że towa
rzystwo kossowskie z praktycznej strony kwestyę 
pojęło, uchwaliwszy jeszcze 12 stycznia b. r , iż sądy 
rozjemcze i sądy pokoju nie są u nas na czasie, 
natomiast spodziewana reforma procedury sądowej 
w sprawach cywilnych coś obmyśli w tom względzie.

Sprawy napadów: na ks Zawadzkiego z My-
kietyniec i na dom rejenta kuckiego jakoś przy- 
cich y. Wprawdzie sprawcy pierwszej zbrodni są 
pod śledztwem, atoli dotąd wyjąwszy skonstatowa
nego uczestnictwa, nic z nich nie można wydobyć. 
Druga zbrodnia a la Rava.-hol pozostała niewy
jaśnioną, zdaje się, że z winy tych samych moty
wów, które nakazywały zamilknąć głośnej swojego 
czasu sprawie przepadłego depozytu sądowego w 
Kutach.

Zimna u nas znowu powróciły i dochodzą do 
27 stopni R

U nas karnawał ze względu na żałobę naro
dową w zaniedbaniu; natomiast w pobliskich R u 
tach hulają az do upadłego.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 9go b. m. o godzinie szóstej wie
czorem.

Następująca opowieść krąży wśród włościan 
o guberni: symbirskiej, w Rosyi, jak donosi jeden z 

z tamtejszych obywateli ziemskich. Car Aleksander 
III. widział pewnego razu we śnie trzy gołębie. 
Pierwszy z nich był tłusty i w esoły ; drugi ^cliudy 
i przygnębiony, trzeci nakomec ślepy. Car nie mógł 
zrozumieć snu, i dla wytłumaczenia wezwał p ” ed 
swe oblicze jenerałów swych i mędrców. Ale 
nikt nie był w stanie dać należytego wyjaśnienia. 
W ówczas car kazał ogłosić o śnie całemu ludowi, 
obiecując na&rodę za dobre objaśnienie. Po niejakim 
czasie zjawił się w pałacu carskim Tatar i rzekł do 
cara' mogę wytłumaczyć sen, carze, ale mu
sisz in1 przedtem przyrzec, że nie mtarzesz mnie za 
moje słowa,- ale dasz przyobiecaną nagrodę11. —  
„M ów “ —  rozkazał car, a Tatar powiedział: „w e
soły gołąb to czynownicy i naczelnicy ziemscy, 
żyjący w dostatku i nie znający troski. Gołąb 
cliudy i przygnębiony —  to lud twój. A ślepy go
łąb to Wasza cesarska Mość, batiuszka, który mie
szkasz w Petersburgu i nie widzisz tego, co się 
dzieje w kraju11.

Luty. W  starej jakiejś książce przepowiednia 
na lut}' opiewa tak : —

Luty obiecuje mrozy, śniegi, wiatr, zaw eruchy.
Mrozy takie będą, że aż na powietrzu słowa mar
znąć będą ; a sople u dachu i gil na nosie; w pięty 
zimno, pod podeszwami słowiki obiecują tak ładnie 

świstać, an jaki taki po niemiecku będzie sobie ska
kać. Droga do kuligu bardzo dobra będzie.

W ię c :
Kiedy się zdarzy dobra kompania,
Tak sobie postąp, jak i ja,
Bierz puhar z winem, gości zdrowie spijaj, 
Dobrej ochoty nigdy nie mijaj.

Biuro.-„Towarzystwa wzajemnej pomocy uczest
ników powstania polskiego z roku 1863-4“ zostało 
przeniesione do gmachu teatralnego br. Skarbka 1. '23 
pierwsze piętro nr, drzwi 3. Wchód i d ulicy Tea
tralnej brama 2.

Biuro otwarte we wtorki, piątki i niedziele od 
godziny 4 do 6 po południu.

Wpływ rabinów. W  ostatnim numerze Przy
szłości, organu żydów narodowców’, czytam}' ustęp 
następujący :

„P. Goldman, zapytany przez p. Bartoszewicza, 
co uważa z? najpotrzebniejsze dla sprawy podnie
sieni,- i uobywatelenia “żydów, odpowiedział:

„„N ic  innego, jak tylko szkołę rabinów. ..Oi 
moralni przywódzcy ludu, wykształceni w duchu oby
watelskim, mogliby tysiąc razy więcej zdziałać niż 
wszelkie komisye, ankiety, komiiety.1111

*Ar Tw ierdzenia tego11 pisze PrzyszMść zdolnego 
W błąd wprowadzić dziennikarza chrześcijanina, nie 
możemy pozostawić bez odpowiedzi. Chrześcijanin 
przedstawia sobie-stanowisko rabina jako analogiczne 
do stanowiska księdza katolickiego. Na księdza, we
dle nauki Kościoła, zlewa Sakrament zdolność^ na
uczania i wychowywania, a wierzący lud ulega w 
każdym kierunku jego wpływowi. Inaczej u żydów'. 
Rabin nie jest duchownym, lecz osobą świecką, a 
wpływ swój zawdzięcza wyłącznie zaufaniu ludu. 
W szyscy rabini razem nie są w stanie przedsięwziąć 
jakiejś reformy, jeżeli lud się temu sprzeciwią, a 
rabin, któryby chciał wprowadzić jakieś innowaeye, 
utraciłby natychmiast swą pozycyę i musiałby się 
ograniczyć na stanowisku urzędnika państwowego 
pełniącego funkeye przez państwo mu przekazane.11

Ta opozyeya żydów „narodowców11 przeciw 
założeniu w braju szkoły rabinów godną jest za
notowania

Fałszowanie futer przybiera z każdym ro
kiem większe rozmiary. Ojczjzną tego przemysłu 
jest Rosya. W  < statnich dwudziestu latach bo
wiem podrożała urna prawdziwych futer niesłycha
nie. I  tak futro z białego niedźwiedzia, za które 
przed kilkunastu laty. jilacono 3 ) do 40 rubli, 
kosztuje obecnie co nąjmn.ej 150 rubli. Powodem 
tego podniesienia jest przedewszystkiem znaczne 
zmniejszenie się zwierzostanu w lasach sybirskich. 
Następnie zwiększenie się w Niemczech popytu na 
futra rosyjskie, wreszcie zwiększenie się ludności 
miejskiej w Rossyi, skutkiem ozeg i ludność samej 
Rossyi kupuje obecnie dwa razy tyle futer, co przed 
laty kilkunastu. Z  tego powodu drogie gatunki 
futer są w handlu coraz rzadsze i zastąpione by
wają futrami t.ańszenn, zw.aszcza psów i kotów. 
Skórki z tych zwierząt bywają jednak farbowane 
tak, że niepodobna ich lozpoznać. Na jak wielkie 
rozmiary odbywa się ta fabrykacya, okazuje się 
Najlepiej z niesłychanego podrożenia iiceny skórek 
kocich. Przed laty 40 płacono za kocią skórkę 2 
kopiejki, obecnie płacą za nią 25 do 30 kopiejek.

ajwiększy handel skórkami kociemi odbywa się 
'k gubernii penseńskiej i symbirskiej, a opłaca się 
tak dalece, że wiele mieszkańców tych g ibernii 
koduje całe stada kotów. Kocie skórki odpowiednio 
spreparowane, sprzedawane bywają w wielki li 
Piastach jako rozmaite gatunki lisów, psie skórki 
flp  kupuje publiczność jako skanki.

Zmarli. Teodoia Jaworska, właścicielka pen
sjonatu dla panitn, umarła w Krakowie, przeżyw
my 49 lat. — W  Astrachaniu, w głębi Rosj-i, u- 
m&rła Marya z br. Halka Ledóchowskich Petersouo-

żona pułkownika.
Ofiary. Na obiady dla Głodnych Dzieci otrzy

maliśmy 10 złi. od M. i W . W .
Sten pbWLtrifc. Termometr —  4° Reaum. 

® gouzinie 7 zrana,, a w południe —  3 stopni R.
1 aoraj wieczorem o godz. 7 było —  6 stopni R. 

barometr 764. Spada. Iizis dzień pochmurny, wietrz- 
y i nieprzyjemny.

Wczoraj w Wiedniu było —  10 stopni R. i 
1 rzieto niebezpieczeństwo powodz i ustało.

W pensyonacie.
Dziesięcioletnia Basia jusze wypracowanie na 

18 tej.a) . ggp, p0żytku czasu11.
Oto ustęp najważniejszy:
uCzas jest najcennieiszyrn darem, który Bóg 

0 a^Wał cziowiekow., Bo eózliy począł biednyAczło- 
wiek, gdyj.y. jjjg miał czasu!...4

Koresjondenoya Redancyi. Zarządowi Kołka 
pedagogicznego w MoaaBterzyskach. życzeniu W . 
Penów stalle sie zadość.

Ta&tr. Dziś we wtorek (dnia 7go lutego) 
w testasr hr. -S k ib k a  ifi godzinie 7mej wieczorem:

1 „Nitouclie11, operetka w trzech aktach Hervego. —
; Jutro we środę o godzinie siódmej wleczore-ni i 
j „Poskromienie złośnicy11, korne iya w 5 aktach W . 

Szekspira. — 7? o rzc. artek (dnia 9go lutego):
„Romeo i Julia11, opera w pięciu aktach Gounoda, 
z panem Myszngą i pauuą Biondelli w rolach ^tu- 
łowyoh.

Literatura i Sztuka.
*  Z teatru. Geniusz jest wiecznie młody. „P o

skromienie złośnicy11 nie należy pewno do arcydzieł 
Szekspira. Komedya budowana dawnym., staroświec
kim szablonem, ma wiele wad tego szablonu, prze
dewszystkiem zaś t.ę najgłówniejszą, że akcya toczy 
się chwilowo zbyt leniwo, w tempie, niezadowalnia- 
jącem chwilami zbyt neiwowego schyłkowca, które
mu od czasu do czasu wyrywa się z ust uwaga, ze 
i „Homer zdrzemnąć się może n i e k i e d y A l e  mniej 
nerwowego widza, pragnącego lekkiej umysłowej 
rozrywki, w tonie wesołym, chwilami pustym, 
z efekuami rubasznymi, lecz nigdy wstrętnymi, zając 
musi jiyszna charakterystyka figur, humor i dowcip 
niepospolicie szczodrą ręką w tym utworze łabędzia 
z Avonu rozsypany. Znakomite fortele, jakich ima 
się dzielny Petruohio, szlachcic z Werony, ażeby 
jioskromió zbyt krewie uporny temperament na
dobnej Padwanki, którą sobie na żonę upatrzy* 
stanowią treść wesołej sztuki, ożywionej wybornemi 
postaciami średniowiecznych gogów, adonisów, słu
żących przedziwnej wierności, kobiet pragnących 
mężów pod pantofelkiem trzymać i t. d. Sztuka jest 
aż do zbytku znana, ażeby o niej szerzej rozpisywać 
się potrzeba; można tylko stwierdzić, że ci, którzy 
ją  wczoraj pierwszy raz widzieli, ubawili się bardzo 
i zbudowani zostali morałami, jakie wygłasza 
dzielny Petruohio. Petruchiem doskonałym, pełnym 
humoru był p. Żelazowski i dał nam, równie jak 
pani Stachowicz, energiczna przedstawicielka złośli
wej Kasi, zupełną artystyczną 3atysfakcvę„ Niemniej, 
rzecz rzadka, także p. Peldmann w roli klasycznego 
służącego Grumia miał dużo “ naturalnego humoru i 
werwy. Pannie Dzirytównej, która grała Biankę, 
nie dopisywał wczoraj g ło s ; artystka wygląda na 
scenie wdzięcznie, gra bez zarzutu, lecz nad wyro
bieniem głosu koniecznie praeowmS musi. Całość, 
w której oddaniu wzięły udział takie siły naszej 
sceny; jak j >j >. : Zboiński, Trapszo, Kliszewski, po
wiodła się zupełnie dobrze. 3Ź. P.

* Komedyę p. Stan Graybnera p. t : „Fre R io11, 
wystawiona wczoraj w teatrze Rozmaitości w V a”- 
szawie, publiczność przyjęła bardzo dobrze i wywo
łała autora kilkanaśęie razy. Po przedstawieniu artyści 
urządzili auto-owi serdeczną owa-.yę.

* Panna Bronisława Wolska, której koncert za 
parę dni ma odbyć się* we Lwowie, jysltała już sze
roki rozgłos za granicą. Dzienniki niemieckie prze
ścigają się w entuz} astycznyęh pochwałach dla mło
dej śpiewaczki. NaWet tak wybredny krytyk, jak 
Hanslik, nazywa ją  jfgei halną, pełną poczucia dra
matycznego artystką, dysponującą mistrzowsko sil
nym, sympatycznym głosem14/ Obce pisma unoszą się 
zarówno nad umiejętnością jej śpiewu, jak nad szcze
gólniejszym urokiem jooezyi, z jaką kreacye kompo- 
z} torów oddawać um e, jv.ru0ząjąo do głębi dusze 
słuchaczy. Niąchże i nasza jmbliczność jioSjdeszy do 
sali koncertowej posłuchań/polskiego słonika, które
go nietylko 'głos, lecz i osobisty urok z ZEfchwytem 
obcy podnoszą.

* Zbiór liajulnbieńszycli pieśni polskich na po
trzeby parku młodzieży" sądeckiej wyszedł w tych 
dniach nakładem pilnego zbieracza Tychże p. Anto
niego Kowalskiego, nauczyciela w Now ym Sączu. Na 
książeczkę, przeznaczoną jirzedewszystkiem dla mniej
szych i większych „milusińskich,11 kształcących ciało 
i ducha w „jiarku sądeckim™ zorganizowanym na 
wzor sławnej krakowlkioj „ Jordanówki, składaią 
się jńosenki dobrane bardzo starannie i szczęśliwie, 
bo wyborem wierszyków kierowrało widocznie prze
konanie, że krzewienie wiary i miłości Ojczyzny 
jest najlepszym środkiem pedagogicznym.

* Przegląd powszechny, miesięcznik wychodzą
cy w Krakowie, zawiera w zeszycie za luty nastę
pujące artykuły: W  czem tkwi siła Renuna ?, przez 
ks, Maryana Morawskiego —  Listy z jrodróży jio 
Azyi. Część druga: .‘Chiny i Japonii, prziez ks. Pa
wła Sajnehę. —  Zasala zachowania "energii i jej za
stosowanie w psychologii, przez ks. Pawła Rawskie
go. —  Tomasz Olizarowski, jirzez Maryana Dubie
ckiego. W yckodźtwo z potyiatów podolskich do R o
syi w r. 1892, jirzez jjrof. Tadeusza Piłata. — Prze
gląd piśmiennictwa. —  Sprawozdanie z ruchu reli- 
gijnego, naukowego i spoleeznego.

* Misyi katolickich zeszyt lutowy zawiera: Mi- 
eya w Kumamoto. —  Krzysztof Kolumb w WW jl 
Ameryki I.IT. Kolumb jako chrześcijanin (dok.) —  
Góry skaliste w  północnej Ameryce (e. d.) —  III. 
Prześladowanie L.dyan jirzez Yanlesów. -—  Albania 
(o. d.) —  \ fil.  Opactwo w Orosci. Naczelnik du- 
chbwny i świecki Miiydytów. —  W izyta u księżnej 
Bib-Doda. X IV . Areliidyeeezye Draczu i Skopii. 
— Zbieg afrykański. —  Wiadomości bieżące. —  
Dział ilustracyjny bardzo bogat} zawiera: W ido
ki z Jajionii, Albanii, z Ameryki północnej —  i 
rysunki osnute na ile dziejów odkrycia AmerykiI

S jp oars.
Rozmaite rodzaje sportu w Ant/lii

Trudno to bardzo, a prawie niepodobna, p;o- 
dać ścisłej i dokładnej defimcyi pojęcia wy razu 
„Sport11 w angielskim języku z którego przeszedł 
do wszystkich innych europejskich'języków, i zyskał 
w nich prawo obywatelstwa.

Ztąd też bardzo bałamutne są wyobrażenia 
o znaczeniu tego wyrazu u wszystkich prawie in
nych narodów, a więc i u nas. Niektórzy sportem 
nazywają prawie wyłącznie wyścigi Konne i polo
wanie „par force11, a nawet w ogóle zamiłowanie do 
koni, i tak n. p. myśliwy kniejowy jeźdźca wyści
gowego albo myśliwskiego nazywa z pewnem lekce
ważeniem „sportsmane. albo przekręcając* wyraz 
angielski po prostu „szportem11, chociaż sam jako 
myśliwy ze strzeb ą jest zupełnie takim samym 
„sportsmenem11 jak owi jeźdźcy i hołduje jednej, 
z najbardziej rozpowszechnionych gałęzi tych z - 
trudnień i zab:.w, które na całym świe ie nazywają 
się sportem. Czyż nie czytaliśmy w jednym z dzien
ników galicyjskich przed laty, że polowanie „par 
force11 nie jest „właściwie myśliwstwem, tylko 
sportem, któremu się oddaji anglicy1®  tak, jak 
gdyby myśliwstwo w ogóle, nie było jednym z 
rozlicznych rodzajów sportu ?

Chcąc określić znaczenie wyrazu „Sport11 nie
podobna go definiować, chyba przez opisanie można 
dać o nim wyobrażenie. Żaden naród na świeeie 
nie trzyma się tak wiernie zasady „Mens sana m  
corpore sano“ , i nie wprowadził jej w życie i oby
czaje narodowe, do tego stopnia, jak Anglicy. W y 
chodząc z tej zasad}, że społeczeństwo, a1'} być

zdrowem moralnie i fizycznie, musi ćwiczyc . siły 
ciała, aby nie zgnuśnieć, zaprowadzili rozmaite ro
dzaje sportu zastosowane do upodobań, stosunków 
majątkowych i. t. d. każdej jednostki. Nigdzie 
też w tej mierze jak w Anglii sport nie 
został wprowadzony w system wychowania mło
dzieży, którego stanowi część zasadniczą. Podobnie 
jak starożytni G recy mi: li sw'oje igrzyska olimpij
skie itd. ażeby młodzież starała się wyrobić w so
bie energię ciała, a co za tein idzi” , zimną krew 
i odwagę, i aby młode pokolenia wzrastały zdrowe 
i energiczne, tak też i praktyczni Anglicy zaprowa
dzili po uniwersytetach i szkołach średnich wyścigi 
wioślarzy, partye gry „Cricket11, wyścigi piesze, 
fechtunek i posowanie się.

Blędnem jednak byłoby określenie znaczenia 
wyrazu „Sport.11 jako równoznacznego z pojęciem 
gimnastyki, bo przecież rybołówstwo, ani polowanie 
ze strzelbą nie jest gimnastyką; nie można powie
dzieć, że to słowo oznacza ćwiczenia rycerskie, bo 
są rodzaje sportu nie mające w sobie nic rycer
skiego. Najwięcej się jeszcze zbliżymy do praw
dziwego znaczenia wyrazu „Sport11, jeśli powiemy, 
ze obejmuje ou wszystkie ćwiczenia, gry i zabawy 
dążące do wyrobienia sił i przyczynienia zdrowia 
organizmowi ludzkiemu, a i to określenie jeszcze 
niezupełnie jest dokładnem, bo przy tak rozlicznych 
rodzajach sportu nieszczęsna a wrodzona Anglikom 
namiętność do zakładów, podziałała też na ^Wyro
bienie takich rodzajów sportu, które wcale żadnego 
natężenia sił fizycznych nie wymagają ; i jak z je 
dnej strony wioślarstwo i jeżdżenie) na wyścigach 
w najwyższym stopniu natęża cały organizm wio
ślarza i jeźdźca, tak z drugiej strony przy wyści- 
g.?„ch chartów natęża się fizycznie chyba tylko sę
dzia, który za niemi jedzio, i ,;:glijipei,u, który 
wszelkich sił używać musi, aby rwąco się charty 
utrzymać na smyczy, dopóki mu nie dad/ą znaku, 
że może je  puścić i tak też znowu rybołostwo 
z w^dką albo walki kogutów nie wymagają żadnego 
natężenia sił fizycznych.

A  jednak to wszystl o liczy się do sportu.
Aby więc dać wyobrażenie czytelnikom, co 

się w Anglii do sportu zalicza, nie pozostaje nic 
innego, jak wyliczyć najgłówniejsze £ ortu rodzaje

Dzielą się one rozmaicie, ale bodaj czy nie 
najstosowniejszym będzie podział na ćwiczenia spor
towe, że się tak wyrazimy, na seryo (Sytorts) które 
będziemy się starali wyliczyć w kategoryi A, a gry 
i zabawy sportoweJ-'{Sporting-Games) kat 'gorya B.

Przy wyliczaniu w pojedynczych kategoryach 
trzymamy się ile możności porządku alfabetycznego 
w języku angielskim.

A. Ćwiczenia („SportsLl).
1. „ Af.cherSt. Łucznictwo Przedwieczna ta 

broń stała się dziś przedmiotem sportu bardzo ulu
bionego w' Anglii zarówno przez damy jak i przez 
mężczyzn. W  locie i w jesieni odbywają się zjazdy, 
na które licznie zgromadzają się łucznicy płci obo- 
je j („Toxopbilic.es11), aby strzelać do celu przy 
licznym udziale/ publiczności, która oczywiście za
kłada się. Łuki 5 do 6 stóp długie wyrabiają się 
al o z drzewa cisowego, albo z amerykańskiego 
drzewa „H ickory11; w ostatnich czasach weszły w 
używanie łuki stalowe.

' Bicycling. Jazda na bicyklach czyli we- 
locypedach, nadto znana i rozpowszechnić na na ca
łym kontynencie, a więc i w naszym kraju, aby ją 
bliżej opisywać. (0, d. n )

Cześ̂ - ekonomiczna,
S Tarp zbożow y. Lwów , ii lutego. Pszenica 

74 5; 7'50, żyto 5'90— 6'10; jęczmień 4 '90— 5'40, 
owies 5 25— 5'50, rzejiak nowy 10'5' — 1P — , groch 
6-50— 9-50, wyka 5'00— 5'50, nasienie lnian6 10'00 
do 10-25, bób 0.00— 0-00, bobik 4-50—  5 '— , hreczka 
6 '80— 7'5' , koniczyna czerwona 65'00— 70'-—, biała 
73'00— 80, szwedzka 6 i '0 0 — 75'— , kminek 17-—  
20'00, anyż 3 = '00— 38'— , kukurudza stara 5'25— 5'6d, 
nowa O-c O— ()•— , chmiel za 56 'kg. -s65— 85, spirytus 
13-75— 14-— . Nowy spirytus na zimowe miesiące 
— •00— 00.— .

Usposobienie niezmienne.
.§

ni ca na wiosnę 7-71, żyto na wiosnę 671,  owies 
na wiosnę 5.93, kukurudza nowa 5/15. Spirytus 
kontyngentow y 13-50— 13 60.

§ Gieida zbożowa. W i e d e ń  7 lutego. Psze-

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 7 lytego (pi-yw.) W  tutejszych dy

plom atycznych sferach nie wierzą w doniesie
nie .monachijskiej AUg. Atg-, Ze earewdez miał 
zapewniać ce.-Arza W ilhelm a pod słowem ho
noru, iż nie ma żadnego traktatu sojuszowego 
m iędzy Rosyą a Francyą. Przyjmszozają nato
miast, że o tak drażliwym lemacie ni A było 
wcale m ow y w Berlinie.

Z Paryża donoszą, że Gai not pojedzie do 
Hay.ru na powitanie eskadry rosyjskiej i że 
przyjęcie dla tei eskadry gotuje Francya tem 
świetniejsze, im bardziej chciałaby zatrzeć wra
żenie skandalów panarnskich.

Ateny 7 lutego (pryw.) Składki na biedną 
ludność wysp Zante, spustoszonej przez trzę
sienie ziemi, płyną obficie. W ysiano t/'m ^jkręt 
ze środkami żywuości. Przeszło 30.000 mie
szkańców wyspy obozujeYpod g< łem niebem i 
nie ma eo jeść. Po wsiach i miasteczkach nie 
ma żyw ej duszy', przerażona howiem ludność 
uciekła z nich. Przeszło 800 budynków rozsy
ła ło  się ̂ vv gruzy, grzebiąc pod sobą kilkuset 
ludzi. K ról z królową i dwoma synami bawi 
od wczoraj na wysjńe i rozdziela wsparcia.

Budapeszt 7 lutego. Sejm węgierski przy- 
jął projekt ustawy o urządzeniu krajowej w y 
stawy' węgierskiej w  Peszcie w r. 1896 j iko 
w tysiączną rocznicę założenia państwa w ę
gierskiego, a odrzucił wniosek, aby ta wystawa 
była międzynarodową

Rzyt.. 7 lutego. Ambasadorowie Au,st.ro 
W ęgier, Francyi, Portugalii i Hiszpanii tudzież 
poseł bawarski otrzymali już od sw ych rządów 
pełnom ocnictwa do złozHma Ojcu świętemu gra- 
tulaoyi z powodu jeg o  jubileuszu biskupiego. 
Królewska rodzina belgijska, saska i rumuńska 
wyszlą w tym  celu osobnych posłów  do Rzymu.

Berlin 7 lutego. W sejmie prusaim pod
czas obrad nad państwowym  zarządem budo- 
t niutwa popierał jioseł Tschocke gorąco pro
jekt budow y kanału m iędzy Dunajem a Odrą, 
wybudować się m ającego wspólnemi siłami Au- 
stryi i Prus. Reprezentant rządu .grświadczył, 
że ze względu na to, iż na terytoryum austry- 
ackiem przypada o w iele znaczniejsza prze
strzeń tego kanału, aniżeli na pruskiem, uważa 
rząd jiruski za stosowne zaczekać aż rząd au- 
stryacki poweźmie in ic ja ty w ę  w tej sprawie.

Wiedeń 7 lutego. W czoraj przed południem 
przybył tu czarnogórski następca tronu ks Da- 
niło Kabewi on tu trzy lub cztery dni, poczem 
pojedzie do Petersburga. W n et po przybyciu 
złożył ks. Daniło w izytę hr. K alnoky’emu, utó- 
ry go rewizytował, 

j Dotychczasow y ambasador hńzpański przy 
worze augSfy.&ckiui p Merry dcl Yal odjechał

wczoraj wieczorem z całą rodziną do Rzym u 
na swe nowe stanowisko ambasadora przy W c  
tj'kanie. Na dworcu pożegnało go całe ciało 
dyplom atyczne. Tym  samym pociągiem  co p. 
M en y  del Yal pojechał do Rzym u także ks. 
kardynał Schoen Dorn.

Wiedeń 7 lutego. Ponieważjstau wody w 
kanale Dunaju ustawicznie się podnosi pr/er.o 
ogłosiła się komisya powodziowa nieustającą.

Kom isy a budżetowa załatwiła wczoraj kd- 
ua p eiycyi i przyjęła wypracowany przez p. 
Rutow skiego projekt ustawy o ulgach podatko
w ych dla towarzystw magazynowych, tudzież 
przedłożenie rządowe o wycofaniu z obiegu 
srebrnych dwuguldenówek i 25 centówek. W  to
ku dyskusyi nad zarządem centralnym m ini
sterstwa finansów zabrał głos minister Stein- 
bach i oświadczył, że nadwyżki kasowe, po
wstałe skutkiem tego, że całoroczne w pływ y z 
podatków i innych opłat rządowycn dają w ię
kszą sumę od preliminowanej w budżecie, uży
wane bywają w myśl obowiązujących ustaw na 
wzmocnienie zapasów kas państwowych. Zapa
sy te lokowane są częściowo w bankach na pro
cent, część ich zaś trzymaną jest w pogotowiu 
w  gotów ce. Obecnie bowiem kasy państwowe 
celem swobodnego funkeyonowania potrzebują 
koniecznie większych zapasów gotówki, gdyż 
w ycofanie z obiegu wszystkich monet waluty 
konwencyjnej, tudzież dwuguldenówek, 25 cen
tówek dawnych talarów zw iązkow ych wresz
cie rozmaite akcye, stojące w związku z regu- 
lacyą waluty przeprowadzić się dadzą tylko w 
tym  razie, jeżeli kasy pańsf.wowe mają znaczne 
zapasy gotów ki, którą na każde zawołanie d}'- 
sponowr ) mogą.

W czoraj odbył się tu świetny bal prze
m ysłowców , na którym  byli Cesarz, arcyksiążę- 
ta Karol Ludw ik z żoną, Ferdynand, Ludwik 
W iktor, W ilhelm  i Rainer i liczna arysto- 
kracya.

Bukareszt 7 lutego. W czoraj składało całe 
ciało dyplom atyczne gratulacye następcy tronu 
i jeg o  małżonce. W ieczorem  odbyła cała ro
dzina królewska spacer po mieście i przypatrji- 
wała się pięknej iluminacyi, poczem była w te
atrze na przedstawieniu galowem. Po teatrze 
odbyła się uczta famihjna w  pałacu królewskim.

Paryż 7 lutego. Izba uchwaliła bez debaty 
kredyt dodatkowy 6,246.000 franków na koszta 
okupacyi Dahomeju.

Londyn 7 lutego. „Biuro Reutera?-donosi, 
że pułk dragonów, stojący załogą w B engdu , 
otrzymał rozkaz być w pogotowiu do udania się 
niebawem do Egiptu.

Gandswa 7 lutego. W czoraj przyszło tu
do bójki m iędzy policyą a m lSiynii ludźmi, 
asenterowanymi do wojska. Powstało wielkie 
zbiegowisko, pospólstwo stanęło w  obronie re
krutów i rzucało kamieniami na polieyantów, 
którzy musieli zrobić uźyteK z broni. W iem  
m łodych ludzi raniono, a dwunastu z nich uwię
ziono.

Petersburg 7 lutego. Rząd nakazał w y co
fać z obiegu 25 m ilionów rubli papierowych
z ow ych 150 milionow, które wypuszczono w r. 
1891 i 1892.

Udessa 7 lutego. Rezultat w yborów  do ra
dy miejskiej dokonanych wedle nowej ordy-
nacyi, jest ten, że wybrano 36 prawosławnych, 
9 katohków, 6 protestantów i 6 żydów . D o
tychczas składała się rada miejska w połowie 
z prawosławnych członków, a połowa jirzypa- 
dała na inne wyznani^.. - — -

Wiedeń 7 bitego. Na wczorajszem jiosie-
dzeniu koinisyi kolejowe; jirzedłożył p. Popper 
rozmaite życzenia co do budowy kolei lokal
nych  na Bukowinie i przedewszystkiem prosił, 
aby rząd wybudował kolej lokalną z H liboki 
do Heretu albo na koszt państwa, albo te i aby 
udzielił g-warancyi, że kapitał użyty na budowę 
tej linii w maxyinalnej sumie 300.000 zł. przy
nosić będzie 4 od sta.

P. S t y r c e a  popierał wniosek budow y 
sieci kolei lokalnych na Bukowinie, która jest 
potrzebną aby otw orzyć drogi, zbytu drzewu 
tamtejszemu i stworzyć przemysł rolniczy na 
Bukowinie.

P. S z c z e p a n o w s k i  wykazał, iż brak 
kolei na Podolu utrudnia powstanie wszelkiego 
przemysłu w tam tych stronach, a rezultatem 
tego smutnego ekonom icznego położenia Podola 
jest omigrai-ya jego  ludności do Rosyi.

Minister handlu wskazał na trudności fi
nansowe, które uniemożliwiają popieranie bu
dow y kolei lokalnych w takiej mierze, jakby 
rząd sobie tego życzy ł i oświadczył, że rząd 
przy odnawianiu usiawy o kolejach lokalnych 
woźinie pod rozwagę sjirawę rozszerzenia do
tychczasowego szczupłego administracyjnego za
kresu działania tej ustawy.

Na dzisiejsżem posiedzeniu izby posłów 
odpowiedział hr. Taalłe na kilka interpelacyi, 
między’ i mierni na interpelacyę p. Langa, dla
czego policya w Pradze zakazała tamtejszym 
„Sokołom u w zięcia udziału w zjeździe sokol
skim we Lw ow ie w r. 1892 i w  Nancy. Hr 
Taafle wykazał na podstawie aktów, że czescy 
„ Sokoliu dopuścili się przekroczenia statutów i 
dla tego zakaz był usprawiedliwiony.

Kolodia 7 lutego. Do Loehrische 'A.tttuig do
noszą z Petersburga, że nie wiadomo tam nic 
o tem, jakoby carewicz miał na wiosnę poje- 
chaś do Francyi, jak o tem pisma paryskie do
noszą. Fałszywem  jest także doniesienie pism 
francuskich, jakoby eskadra rosyjska, która ma 
popłynąć na wystawę w Chicago, miała zaw i
nąć do Cherbotrgu.

P r z y j e c h a l i  d o  L ® 7 i . » a
dnia 7 lutego 1893,

HOTEL FRUNOUSKI. Hrabia J. Potocki z 
Krakowa. F. Jaruntowski z Twierdzy. S. Fihauser 
z Niebieszczan. Ks. Z Lubomęski z Bełżca. W . 
NiedźwieeH z Wańkowie. V. Sator z Chlebowie. 
C. Kesmarky z Wiednia. M Landau z Brodów M. 
Quinz z Wiednia. J. Meth z Drezna. M. Meth 
z Drezna.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

I Przyjmujemy zgłoszenia I
1)0  KON W ERSJI

M . JO N A SZ
dom barkeny i kaetoir wymiany

we 'Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
przyjmuje jio w aru/kach oryginalnych, bez doliczenia pro- 

wizyi zgłoszenia d ff konwersyi :
5°|. ren ‘y papierowej austryaekiej i ./ggierckiej,
53 j  “In P iyorytefów  kolei arc ks. Budolfa,
4 'o n „ Yorarlberg,
Ak V] i olei Alfold,

„ „ Rudajieszt Pięciokościoły,
» n •Siedmiogrodzkiej.
„ „ Lujikowskiej, 30t
r n w §g- zachodniej,

Pryorytetów kolei Północno W schodniej (Nordost),
„ „ Zach,, dniej I i  11 emisyi,
„ n Północno W -chodniej 5 ° 0 węg.
” ■ r " , '• ba, r57, Pożyczki Inwestycyjnej z r. 1876.

O s t a t n i  t e r m in  d o  z g ł o s z e n i a  7 l u t e ”-o 
1 8 9 3  r .

Na toalecfe
damy dbającej o elegancją nie z a b r a 
k n i e  jako zne-nie dobrego smaku —  
pudełko RYŻOWEGO PUORU DjAPHanE 
SARAH BERNhARCT, który ntzwano pu
drem y»legAiiehieqo światu Jest n id o -  
tcigniony, korzystnie dla zdrowia przy
rządzony z Flei - de R iz ,— nie zawiera 
żadnych szkodliwych części —  a clioć 
mocno przylega — mimo to nie ^esl: wi 
dzialny Aby kt-zdej cerze i keżdemu 

gustowi i każdej woni zadosyć uczyn-ć jest Pu.de ■ Surah 
Bernhaidt w 4 kolorach: biały, różowy, cielesny i Rachel 
i w 4 pertumadi: —-M aićchal Violette. I l  liotroj. i Hang
Ylanga wyseła Parfumeria Diaphane 32 Aver,ve de l Opera 
Paris i jest we Lwowie u P. A t jr e d a  D z ik o w s k ie ;/ o  

ul. Karola Ludwika do nabycia.

Juz powióciłem a doresznej jh iii.te j wy- 
ieczki naukowń ?, klinik i szpitili krasows ' cli 

i ordym rę jak u wni.ó.
3 Dr. Jan Solecki.

Dr. TJli ma
A s y s te n t ś. p . D r .  S t ró w r /.y i is l  iego

ordynuje nadnl i rzy ulicy Lindego 1. 7. 3 1

ł d ^ w  ? .

W ie leń dola 7. Lutego- godz. 2. min. 10. 
323A k cy e  kra i. 

A lp in y
K red y ty  w ęg.
A nglobauk i
B niony
L udw ik i
N ordbany
L om baruy
Losy' tureckie
Staatsbahny
Oacnaiow ieckio

50 W ęg. kolei gjółn.
5510  wschcdn. 97-20

376-25 W iedeńskie losv
152-75 kom. '169.75
248 25 A kcye tytoń. 174-25
220-25 Gal. obi. indem 96"70
289 50 Elbethale 233-—

93’25 Landerbauki 237-80
46-90 Renta zł. węg. 114-65

299-50 Bankvereiny 120-25
259-— Renta węg. p. 10190

Ruble 125-—
Usposobienie silne.

1 i WÓtif J? Izby Land1 ową? 7 lutego 1893.
1. Aroyi za sztukę,

S-«8b Gjjcłu Na&s«sro p ia ł 1
b; z -lyw dji.ily.

K - i y  gafie. Kur. Lud. 200-/2 w.-a. 219 50 322 50
„ Lwow.-azer.-juss. 200 zł. w. a. 215 50 258 50

IKuka hipotooz. gali:.. T0O zł. w. a. 340 —  —
krodyt jfitlic. 200 zł. w. a. — —  315 —

Łutty su 100 i-Ł
łbuiku .fiip. gaiic. ”  'i 40 „ 101 10 101 BO
Banku hip. galic. 5"/, z 10 pr. 109 —  109 70
R-J-iku hip. wa. łok w  50 Dt 100 —  10 » 70
Banku ki-ąjowogc 4 ’ /. "7. v>*.
T;-w, krod, f-ruic 4°/.. ńSaokt, 

4 :!'
4 ’;
4

A

100 —  100 70 
98 —  98 70

41 tą 95 90 -----
52 !. 100 60 101 30
58 -35 60 96 30

4. (MlU/i li/'O *4
Indc.cmizacyjijc gafie. 5 pro. a . k. 105 —  —  —
Galie. fond. propinacyjnogo 4 ' /0 96 60 97 30
Buków, fim i, propin. 5'7r w. a. 102 —  102 70
Kojr .̂ hamiu kraj. 5 prc. w. a. I  101 BO 102 50
PcżycjJ;,- z r. 1873 z pr. w. a. 104 —  —  —  

, 1863 -± V .k  99 50 ---------

Iwpy ;• trunUi ndraco-wa

Dukat •
N a p a le c n u cr  .
P ffia rip i r y a l  rc a/jek ■ 
Rni-.t* r ca y jsW  J r ó b m y

„  ,  pan icrocT y
1 (s* r.j ''.t i .'JJ.'’"*;

24 —  26 — 
40 —  43 —

5.63 5.73
9.57 9.67
9.60 —  .—
1 2 4 — 1.28—

1.23 7j 1"25V|
*9.--------- 59-50

ważny

jMgajjWBmmmmmna— ■—

Ruch p o c ią g o w  k o le jow ych
od 1 maja 1892 według zegara lwows)

5 “ „ rent węgierskich i anstryackich, akcy.i kolei 
AHóld Fiume, Ruda Peszt, Fiinfkirchen, bonau Drau, 
Siedmiogrodzkiej, galicyjsko-węgierskiej’ i węgi 'TBkiej 
zachodniej, dalej pryorytetów ung. NordbaLn i u -g . 
WeBtbóhn i zajiisów dłużnych kolei Rud olib&nn 

Yorarlberger.
Donoś my, że przenr.iwadzamy zamianę pod warun
kam i przez koribOrcyum podanemi, bez doliczenia 

jakiejkolwiek prowizyi.
Auuust Schellenberg i syn

dom bankowy i kantor wymiany. 231

d o  f jw o w s *

Z Krakowa .
7 t Muszyny-Krynicy 

Tsrpów * * *
£ PcdwoIoeŁysk Jrodćw 

(na dwors«c głóiniy y _  .
2 roawolocaysk i oro ow

aa dwonsn Podzitsczs 
Z 3ne-»wr • ■
%  ■'ćmpolongu . •
■£ Sadomw:
Z Eli&M
Z Nowosicicy . .
Z Slobody ruagareki, j 
7 . Hb siatyna w a Haiic.,
% Sf. Sassa, Cnyrowa, Sta- 

saisławowa 1 fatryja 
w Sscky, E. S%aeSą Oiyro-

Ma Qz — ~ t - t . .— ~ - x n/.   : _.

Z Kiskckaa Asa
KfcCSS, Ł*W 0,:!£S5i,U  i
Stryja . . . .

Z  SakA: i BtizCf .
Z ScitsAa i ***«? raaklsj

Odobelii 3« i t v m :
Oo K ru k :.
De Mcszyay-Krjiicy m  

Ttruó-5. . .
D o  Podwoje jsysj i Srodó- 

(* a rorca głównego,
Do Podwolocsysk i Brodói 

(l PodznmcM)
Do Saciawy . . . .
Du ^asUiynu rta llailc*
Do Slobodj rnagorskiCj 
Do Nowp*.shcy . .
Do Jłiboki . . ■
Do Etturnw 
Do Kferpolons 
Ao Stryja,. Chysowa, Ę. %  

osa . rfrcfcy .
Do Shyjf * ffUHisiswowa.
Dr Stryja, łiSo ocanago,

TenwST— t &L.,Ł»50Rl. i

Do Bełfss i bokate 
Dr Sukaiis I Ba-.-J B»aŁł' j .

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają port 
nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.
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PO W IE ŚĆ
P a ^ ł a  <S.'~c'V3 gr^rta hxt

(C iąg dalszy).

Hrabina uparła się i sama chodziła do za
kładu kuracyjnego z A licyą, Jam na zaś, odpro
w a d z a s z }  ją do miejsca, oczekiwała w sah, 
w  której chorzy składali swe płaszcze i kaptu
ry, by  po ukończeniu inhalacyi wracać w nich 
do swych mieszkań.

W idok tych  kuracjuszów sprawia wraże- 
n ;e niezmiernie smutne.

Proszę w yobrazić sobie sześć sal olbrzy
mich , kom unikujących się z sobą szerokiemi 
otworami, wśród których ogrom ne rozerwoary 
blaszane wydzielają z siebie masy pary nasy
cającej powietrze. W tych  gęstych chmurach, 
na pół zaledwie przeźroczystych, krążą kobiety 
rozm aitego wieku, podobne do cierpiących i 
duszących się cieni, ubrane w smieszne kostyu- 
m y z lianel: białej, obute w saboty drewniane, 
zabezpieczające nogi od zetknięcia z mokrą 
podłogą.

Nie ma tam żadnych złudzeń, żadnego 
podstępu toalety. Tok  p ow ab n e , piękno, oży
wione, szczupłe lub pełne na ulicy, tutaj zmie
niają się nie do poznania; z potargaueini w ło
sami, bez gorsetów, ze zniszczonemi (.warzami, 
zwiędłem- i obwisłem i lub tak wysuszonemi, 
że kości zdają się przebijać skórę, błądzą we 
wszystkich kierunkach, podobne do niezgra
bnych, szczupłych, form ujących się chłopców.

A le jeszcze smutniejszy i boleśniejszy w i
dok przedstawiają nieszczęśliwe dzieci, zady
szane i astmatyczne, postępujące z trudnością

obok swych pośw ięcających się matek, które 
same, zdrowe, spełniają ciężką powinność, byle 
tylko drogim  sobie 'istotom pizynieść ulgę w 
cierpieniach.

Między temi drugiemi znajdowała się Ma
gdalena.

Musiała ona nie tylko prowadzić Alicję, 
ale jeszcze ją  baw ić i rozrywać przez pół g o 
dziny, co Ula dziecka w tym  wieku znaczy 
wiek caiy.

— Mamo, wracajm y już do taty — powta
rzało biedactw o co p-ęć minut.

— Jeszcze piętnaście minut — odpowiedziała 
matka.

I znowu rozpoczynał się nudny, powolny 
spacer przez napełnione kuracjuszami sale.

W  przejściu z jednej sali do drugiej, młoda, 
słusznego wzrostu kobieta, szczupła i smutna 
jak posąg cierpienia, trzymająca m ałego ch ło
pczyka- za rękę, natknęła się na hrabinę. Ma
gdalenie zdawało się, że kobietę tę gdzieś już 
widziała, ale nie była pewną. Dyskretnie i z 
pewnej odległości zaczęła się Jej przyglądać 
uważnie. Te obrzydliw e cza p li z płótna w o
skowanego, nasunięte na oczy, lak deligurują 
k ob ie ty !

Nagle dzieuko nieznanej kobiety zaczęło 
kaszlać straszliwie, z piersi jeg o  w ydoby wat się 
świst, blada, mizerna twarzyczka jeg o  kurczyła 
się boleśnie. K ażdy w ysiłek jego, każde chra- 
pnięuie i najmniejszy jęk tysiąc razy większą 
boleścią odbijał się w  sercu i na twarzy nie
szczęśliwej matki.

— Mamo! mamo, ja  się duszę! —  jęczało 
biedne — podnosząc współcześnie ręce do piersi 
jak gd yb y  dla zerwania przygniatającego go 
ciężaru i odrzucając w  ty ł głow ę bezwładnie.

Zdawało się, że oddaje ostatnie tchnienie.
Nieszczęśliwa, schw yciła dziecię na ręce i 

usiadłszy na jednem z krzeseł drewnianych, 
stojących pud ścianami, zaczęła je  kołysać, na

cierać i z płaczem w zyw ać najpieszczotliwszem i 
imionami.

— Doktorze ! —  zawołała, spostrzegłszy prze
chodzącego lekarza — proszę pana... prędko... 
prędko... mój syn dusi się...

Lekarz podszedł do dziecka.
— Potrzeba eteru — odezwał się po chwili.

— Zaraz po niego poślę...
—  Nie potrzeba posyłać, panie doktorze — 

oświadczyła Magdalena, zbliżając się do niego.
—  Mam przy sobie. Proszę.

Usłyszawszy ten głos, R egina Penhoet, 
gdyż była to ona, podniosła g łow ę i poznawszy 

iagdalenę, zbladła jak płótno.
—  Pani; — zawołała. —  Pani tutaj!... Boże 

m ó j!...
Hrabina, nie słuchając jej, stosownie do 

zalecenia lekarza, nacierała ciało dziecka.
R egina zmięszana w najwyższym  stopniu, 

powtarzała tylko :
—  Pani!,.. Boże m ój!... pani!... Tego już za

nadto !...
— Ozego zanadto ? —  zapytała Magdalena 

swym  sym patyczn ym , łagodny m głosem. — 
W ięc  w ydaje się pani tak dzi wnem, że nie
szczęśliw a matka stara się u lżyć cierpieniom  
m atki_in n e j? Toż to rzecz naturalna, R egino!...

.'on a  Klemensa, słysząc ten głos łagodny 
■ widząc starania około swego dziecka, nie 
miała siły hw odrzec. Zresztą chłopczyk je j od
zyskał już przytomność i przestał kaszlać.

— N iech pani odprowadzi go do łóżka — 
odezwał się lekarz. — To przesilenie pom oże mu.

Regina, nie mając odwagi spojrzeć na Ma
gdalenę, wzięła syna za rękę i odeszła.

Magdalena, usiłując zostać niespostrzeżoną, 
postępowała za nią.

W  przedpokoju podeszła do oczekującej 
Janiny i szepnęła :

—  W -tam tej sali jest R egina z synem . za
biera się do wyjścia. Idź za, nią i dowiedz się 
gdzie mieszka. Ja sama zajmę się A licyą.

W  tłoku w ychodzących kuracyuszów, żo
na Klemensa me spostrzegła śledzącej ją  Jani
ny, która zauważywszy iej mieszkanie wróciła 
do Magdaleny.

— Dobrze —  odrzekła hrabina — zobaczę 
się z mą jutro.

Ale spotkał ją  zawód.
Następnego dnia hrabina napróżno zw ie

dza a wszystkie inhalacyjne sale, napróżno przy
glądała się wszystkim  twarzom — R eginy  nie 
było  nigdzie.

—- Ucieka od ciebie —  rzekł Ryszard. — 
Dziś po południu pójdę do niej i postaram się 
z nią zobaczyć. ‘

Poszedł, ale właścicielka hotelu oświad
czyła mu, że pani Gaube z powodu choroby 
dziecka nie przyjmuje nikogo.

Hrabia nalegał j zażądał, by  go zaanon
sowano.

Przyniesiono mu odpowiedź odmowną.
Następnego-‘ dnia pow tórzyło się to samo. 

w salach inhalacyjnych R egina nie pokazała 
się wcale, w  domu odm ówiła przyjęcia.

Trzeciego dnia Janina udała się na zw ia
dy i przyniosła wiadomość, że Klemens z R e
giną i dzieckiem w yjechał z Mont-Dore.

Lekarz, opiekujący się synem R eginy, :ia 
.zap;5~ tanie Ryszarda o św ia d e z jj, że państwo 
Gaube honoraryum mu zapłacili, a że nracya 
dziecka była prawie ukońbzoną, interesa zaś, 
w zyw ały iul, do Paryża, odjechali w ięc z za
kładu zupełnie.

B yło te> bardzo prawdopodobnem, tembar- 
dziej, że księżna de Rocjuebrune, z każdym 
dniem coraz więcej chora, mogła ich wezwać 
do siebie.

Hrabina, zgnębiona tern nowem  niepowo- 
iem, straciła ostatecznie nadzieję odszuka 

nm swej córki. Z  utratą tej nadziei, będącej 
jedyną jej pociechą i podporą, siły j ej  zaczęły 
niknąć, powolna, śmiertelna gorączka zaczęła 
trawić ją  coraz głębiej, coraz groźniej.

Ryszard wpadł w  rozpacz. B y  oderwać ją  
od smutnych myśli, urządzał wycieczki, które 
tak debrze w płynęły na je j zdrowie w Michy 
i codziennie wraz z nią, Janiną i A licyą  zwie
dzał okolice Mont - Dore. A le w Y ich y  spokój 
wsi i czyste powietrze m ogły oddziaływać uspo
kajająco na je j umysł, nie odszukała w tedv bo
wiem jeszcze i nie utraciła powtórnie Lculou, 
a przedewszystkiem z prawie bezwładnycU ust 
dziecka nie padł w tedy jeszcze drogi w yraz: 
mama!., w tedy gdy  nieszczęśliwa błagała Boga 
o zesłanie jej jakiejkolw iek wskazówki i ulgi 
w cierpieniach.

Tern jednem  słowem Loulou opanowała 
je j serce na zawsze. Pozbaw ić ją  jej teraz, było 
to samo, co pozbaw ić życia nieszczęśliwą matkę.

Dla tego też najpiękniejsze widoki i miej
scowości w  okolicy M ont-Dore nie m ogły spra
w ić Magdalenie najmniejszej rozrywki.

&an Ryszard już tracił głow ę i nie wie
dział jakich środków się chw ycić.

—  W racajm y do Paryża —  oświadczył pe
wnego driia —  może tam będziemy m ogli zo
baczyć się z Reginą, gdyż czuję, że tylko ona 
trzyma moje życie w  swych rękach.

1 nie namyślając się, zapytał lekarza o radę
—  Ozy A lieya może odjechać?
—  D ziecko poprawia się w oczach, ale ra

dziłbym  wstrzym ać się z wyjazdem  przynaj
mniej na tydzień.

— Dobrze —  odrzekła Magdalena — więc 
wstrzym ajm y się jeszcze.

Następnego dnia pewna rodzina, która od
była w ycR czkę do zam su Murolśj; opowiadała 
o nim z takim zachwytem, że Ryszard pesta 
now ił go  zobaczyćy,'

—  Zgoda — odrzekła M agdalena’ obojętnie, 
jak odpowiadała na wszystko, co nie odnosiło 
się do zajmującej ją  jedynie myśli.

(nr\s: dabzy ustąpi)

agi?* I*oIeca się handel win L u-cD w -A jersc Sta-óLtn^CLejLlleir©. w e  L w o w i e . 1G3
D r o b n e  og/oszenła

U® % e*J*tj «d ir3T«sii
P r z e z  c a ł j  r o k  l i u i k c y o n u j ą -  

c y  Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  „ M a t  
, j o w k a “ poczta Lwów, poszukuje K ssą d - 
c z y u f ę  w dziale gospodarstwa domowe 
go. M ł o d e g o  c z ł o w i e k a  z dobrem 
pismem do czjnności kancelaryjnych. 287 

1’ o t e u k i g e  sig inBtruktora dla ch łop 
ca do przygotowania II klasy 2gn kursu 
szkół}' realnej, głównie język niemiecki i 
rysunki. Bliższa wiadom ość A. S. poste 
rest. Ożydów. 321 2 2

M ł o d a  F r a n c u s k a  zaraz do umie 
szczenią za zwrotem kosztów podróży i 
Francyi 4gence Internationale Mnie de 
Sikorska. Kraków. Hotel saski. 313 3-6 

B i n r o  w y w i a d o w c z e  S. Satały, 
Sykstuska 6 poleca rządców ekonomiez 
nych, leśniczych, ogrodników, kucharzy 
bony, panny służące i fług wszelkiego 
rodzaju. 299 1— 10

L a ta rn ie  na fto w e
guspodarskie,, bardzo silnej budowy sztu 

ka zlr. 2 50 poleca

P io t r  ( l ir z ą s to w ftk l
hundtl ż:lazny we Lwowie, plac Kap! 

tulsy 1 (naprzeciw Katedry).
95 1 ?

W skazów ka

d o b r e g o  ł o n u
niezbęd.iy poradnik

dla każdej młodej p a n i e n k i
• obejmuje:

W skazówki co do własnej osoby 
Obowiązki względem towarzystwa 
0  uprzejmości w rozmowie •
Towarzyskie zabawy 337
Uroczyste okresy życia 
O stosownem zachowaniu się względem 

rozmaitych osob 
Sposób pisania listów 
Jak sio stać milą w cowarzystwie i w domu

f  e n a  0 0  ct.
Po przesłaniu przekazem pocztowym kwoty 
66 centów, uskutecznia się przesyłkę flank...

Drukarnia nar. W. HAMUOKiEhO
Lwów, ulica Kope nika 1. 7.

p o dprowadzona - najlepszą rosyjską 
wdziwa kaowanowa

H B H B A T Ę
polec# Szanownej P. T. Publiczności 

na,taniej
Jedyny wyłączny skład herbat

A d o !f S in g e r
Lwów, ulic# Sykstuska liczba 17.

N# prowinc-e wysyłam od 1 klg. franco.
136 4—V

P ra w d z iw e  w ło s k ie  w ina
oclone w beczkach od 100 litrów w górę 

doslarc a za zaliczką
LSI lis. Bi kuf w Tryjcśicie.

S y c y l i j s l s f e  biate n&jdeli
katniejsze wiiio butelkowe węgierskiemu 
1 1'aLANJER odpowiadające za litr 24 ctJ 
MESSES 4 biate, wyborne za litr 21 ct. 
PALERM O Schiller najlepszy wykwit za 
litr 20 ct, Staro Sycyliiskic z 85go czer 
»on e  dla szpitali i rekonwalescentów za 
litr 40 ct. SYCYLIJSKIE czerwone w y
borne za litr 20 ct. BARI ciemno czer

wone za litr 16 ct. 
fe n y  te pojmujemy oclone, franco k o 

lej Tryjest *J bez Lec; Ki: Beczki przyj
muje się napowrót podług ceny faktury— 
loco Triest. 346 1— 10

!& ^ | | |

Pcsjukaje się

większego majątku
w  /iiem i

do nabycia w  Galicyi lub na B u
kowinie. Zgłoś* nia pod l i t e r ą  X  
przyjm -je biuro dziennihów L. 
Płonna Lwów W szelkie pośre

dnictwo wykluć ic-ne 
___________________________  311 3 - 5

D z i e r ż a w a
około 1.300 m o r g ó w  znakomitej 
sszennej g 'e b y  z gorzelnią i do

skonałymi budynkami 10 najlepszej 
Buko wińsk iej ziem i.

Majątek
i .0 00  mory. ic dwóch folwarkach 
kaji tal .oj pehfi z < dpow ednymi 
budynkami i z dużym za-iswom  

na Bukowinie do sprzedania. 
Bliższe s .megóły u C. LUKA- 

SIEWICZA, Czernimoce, ul. Ku-śnier 
ska 23. 343 1-3

Exp. au-ni Ilurowit'. Cierni o Wag

jm m a m m m m  u s a
Nowo otworzony handel towarów kolo

nialnych

L e o n a rd a  S o le c k i& g o
ive L  w o■ w i\&j ulica Batorego l. 2 

poleca wyborne

deserowe znane masło
Czyi) kowakle 

I kio po I z łr  36 ct. i I złr. 28 ct.
Inue towary w zakres handlu mego 

wchodzące jako to : cukier,kaw a, herbata, 
wina koniaki itp. sprzedaje po cenach 
możliwie najniższych. 335 1 15
Najlepsze drożdże codziennie świeże.

K . i n t o r  w y m i a n y  
c. k. uprz. galie. akeyj. Banku hipotecznego

Stsprli i tmrmedajc
wszystkis efekte 1 monety

po kumie dsieuuyi* uajdokładulejHym ale 
llcsęe Jradmej prorfiujl

Jako dobrą i pewną lokację poleca;
4% e, iRiy hipoteczne 
%% listy hipoteczni premiowane 
17# s v baz premjl
4*1,7, list) Towarz, kredytowego zlenekloM 
4%% 2 S»nka krajnwege
47'%  pożyczkę krajową galicyjską 
r,a (idZYSzk* proi liii yjm galicyjska 

67« s a bukowińską
27

47*7# peiYCrkę węgRrskR] kolei pań4Vawol 
■*7#% 9 proplJiaoyjrî  wjles«k &
4°/» wigierskie Obligacji malmnlzaoyjiM r
kiś&ft to papiery Łan for Tymiany Bauku hipotaoriuego 

suiłme nabywa i epre&daje 
p s  e e a a o k  r a j t o s j r i t  ' e j u y e h ,

C w a g 4  : KjLufor wymiany Banku h ipoteom agu  prąyjmujs 
od r  Ł- knpnj^oyoii m  . . I b  lc . jo \  . a m e , a JruŁ 

BfiKtm e m i o j s t ł o i / e  p a p ier) aafe in iow e, w  i  de", s a p r -  
i l e  k a p e i j  aa fe tow k ę , bes waaelkisgrt potrą- 
tse la , rai aamdejsee^e, j-dysiR a% potrąoem ej „ n«-* 
"ywistjcL kosatów.
Do elektów a kśóryoł wyoa' rpely Jię kupeny, dost .oai 
kowyęk t>rkufiŁy kupoauwyohs u  t»wroteai kosstów, które

nut puno n.

9 K In f nnurnrl j o u i r  Wynalązek upizywilejowany na lat 13 d o k t o r ó w  
UU ld l  |JU W uU ubuld M A R IE  fró re  lekarp-wynalaicbw, Tjl. d o  t ’A f b r 0- 

1 S ec , 4 6 , w PARYŻU, na leczenie radykalne R u p tu r . i
Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy-cj, 

| wania ruptur. D o k to r o w ie  M A R IE  rozwiązali zad a-^  
nie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczogo, który ściąga 
nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu i skutkuje 

w prędkim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyncze franków 30. Podwójne 
franków 50  wraz z informacją.

e *  o r t *  o w e w r  % m x n u x  j g g g

Hotel Metropol
przy ulicy Pftńshiej, róg Piekarska ij 1, 2 •we Lwowie.

RnJo#any ł urządzony podług najnowszego, n4jdogodniej #ego 
i najwykwintniej^ ego systemu, j*koto wspanialemi urząd'enismi po
kojowymi, op .ii tleni en «lekti ycznem i won ciągami, połączony z Re- 
staoracya, kawiarnią, składem win itp.

N jtiejjzym snijmia S tan. P. T. Eublj uności, że takowy z  dniem 
z Igo stycznia b . otworzonym zostarie i spodziewa się, że mierną ceną 
praktyczną ssybką i rzetelną usługą zjedna sobie czółna zaufanie.

J a n  W ^ a ż n y
dzierżawca hotelu „Metropol" i właściciel handlu 

korzennego i Win, Czarneckiego 2.
166 9—10
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Orzeczenie laboratoryum cnemicziiego król. stół. miasta Lwjwa.
Niezrównaną 

dobroć tyi h 
tutek dowodzi 
obecne orze 
czenie chemi
cznego lubo 
i-ato”yum kr. 
stoi. miabta 

Lwowa 
Tutsi hygie- 

aie-ne &. W.
Niemnjow- 

skiego nie za- 
wi srają żad
nych zdrowiu 

szkodliwych 
składników.

L. 19148 1892. 33 11—26
Do pana Stefana W ierusz Niemojowskiego, fabrykanta 

tutek "ygaretowych we Lwowie.
Z polecenia Mngistratu z dnia 24 marca 1892 

L. 19148 zbadałem nadesłany przez pana papier cy- 
garetowy, oznaczony wodn m napisem „ 8 . W . Nie- 
mojowski“ i znalazłem, że takowy nie zawiera żadnych 
niewłaściwych składników i tak pod względem wy
dawanego procentu popiołu jak  i wydobywający! h 
dymów odpowiada zupełnie wszelkim Tymogom hy- 
gienicznym.

Z  miejskiego laboratnryum chemicznego 
Lwów, dnia 30 marca 1892.

W idziano w Prezydymn Magistratu
Mochnacki w. r. Dr. M. D. W ąsowicz W- r. 

prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sąd.

Do każdego 
pudełka tutek 
zaopab-zone - 
go m n ą  S. W  
Niemo jo  wski 
dołącza się po 
wyższe orze
czenie labo- 
ratoryum’Łche- 
micznego kr. 
słnł. miasta 

Lwowa.

Ostrzega się 
przed naśla
downictwem.

Do nabycia w sklepach S . XV, 'N ie m o jo w s k ie g o  we Lwowie: 
Teatralna 3, Jagiellońska 6, w Krakowie Sukiennice 28, oraz we 

___________ wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach.__________

Przybory do urządzenia gazowego,
Płyły z m asy kamiennej

To i  siało i  l E o l s r o w e  effia I s o r y t a r z i j r  i  w j a z d ó w ,

Nasady kominowe.
Emaliowane żelazne katle na ściany, poKoi do kąpieli,

Pikce i kuchnce żelazne
poleisją

X 3 Z a . K c a . e l  x  Z t ’ o Ł g '1
dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21.

78 11 ?

Kartofli „Andersen”
g r le T o 3 r  p i a s z c z y s t e j  p c s z T o . l c u . 3 e  Z a r z ą d .  

ćuóTor 3 > T a d .y  b y ,  p o c z t a  ' ^ o j u t y c z e .  288

G A L IC Y JS K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki 
na

g i ą ż e c z k L
i oprocentowuje takowe

4 ‘L°
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rocznie,
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ECHA U lA IO BA CIf ŁAT.
Wiersze, pieśni z muzyką, marsze wojsk pMsłpek z czasów 

konfedeiacyi barjkiej, Konstytucji 2 Maja, Targowicy, powstania 
kościuszkowskiego, legionów, wojen napoleońskich i późniejsze do
tąd nie znane, wyuał 3 4  1— 3

J ,  H O R O S Z K I E W I O Z .
Cena 2 zeszyty 4o Słowa 1 nuty 3 złr. 50 ot. " łM f  

Główny skład we Lwowie w księgarni

Seylartha i Czajkowsii iego.

325 1--24

iw n a t m  rnbr,t»

maszyn
i

NAKZĘBZI
ro ln ic z y c h

.LWÓW
r.l, Gródecka liczba 22.

pilecają  na nadchodzący sozon twój obficie ząopatrzony skład maszyn i na
rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstrnk- 
eyi. Naprawy wykonują jak najlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 

w maszyny pom ocnicze najnowszego systemu, pędzone parą. 
Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco.

Dr. Antoni Roi&JóBergfr
od lat 20 a] łcyall.ta chorób wtnsryciajcl 
Biisszka ob®cnl« nrju . Zinorowlcia 1. S 
h iprze 4-sr gmachu Sokoła. II piątt-o. Je/o 
F o r u i ln ik  dla męiC-iyan (wydanlr I). 
kositnje złr. 12(v d.a’ zamlejs zii-ch (ciy- 
skratnie) zlr l-f j . O dynuja od godziny 

3—5 popotn Inin 31 13—2ń

Rządzca lub samoistny ekonom
pod osobistym kierownictwem w łaści
ciela, poszukuje posady od 1 kwietnia br. 
Wykazać się może świadectwain oraz 
rekomendacyami byłych chlebodawi ów. 

Adrea: H. O. poste restante Milatyn,

J P o ż y c z k i
ii-i kredyt hipoteczny i (sobisty 
M AJĄTKI ziemskie z lasami. 
KAMIENICE rentowne now? i 

stare.
W lL L A  we Lwowie i w Zako- 

nanem.
G R U N T A  podbudowlanne

poleca i poszukuje 320 2 13
pod korzystnemi warunkami

i .  PRUCHNIK
Jagiellońska 2

C ln u iw iU  rzęaowy do fanoliOlCWIIIII bobiku, buraków, rzepa
ku itp do sprzedania za 20 złr. w Ea 
rządzie dóbr Eorszowice p. Niżanko

318 2— 8wice.

Młody człowiek
kawaler, posiadający wykształcenie teo- 
rytyezne i kilkuletn ą praktykę w zawo
dzie gorzelnianym i chmielarstwie, rów 
nież kilkuletnią praktykę przy gospouai- 
stwio rolnem, poszukuje miejsca h W.

poste restante Tyczyn. 336 1-2

W  więkssem mi«śoie pro win 
cyonalnem jest

Kawiarnia
mihszcsąea się w obszernym lo 
kaiu wraz z całem urząlzaniem i 
trzema bilardami do sprzedania

Oferty pod adresem : „Kawiar
nia" nadsyłać należy do Bióra 
dzienników L. Pio na we Lwo

340 1 - 1

Ogłoszenia do Gazety Lwowskiej, 
Przeglądu i Narodnej Czatopysy 
n. zyjmnje wyłącznie biuro Plohna, 

Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

• nseraty u nas są w pogardzie 
Y ieraz kupiec myśli sob ie : 
fewiaf i tak mig zna,
B i .  nie wydam nić na 
lŁeklamę, szkoda groszy na 
A n onse  —  a jednak znane firmy 
T y lk o  reklamie zawdzięczają 
I  inseratowi, że sig ich zna i u nich

kupuje.
ita d y  jednak trzeba zasiggnąć, aby 
Efektow ne anonse ułożyć, coby 
K ażdem u w oko wpadały. To osią

gniemy u
Ludwika flohna w biurze ogłoszeń. On
A.no 1188 dobrze ułoży, tanio obliczy, 
M ozę  więc każdy sig tam uda. śmiało, 
A b y  miał dobre anonse i rozłamy

P0P3TAWV POWODZENIA.

Ogłoszenia ao wszystkich pism
kiajow ych i zagranicznych po
uensch oryginalnych przyjmuje 
biuro Plohna, Lwów. ul Karoli 

Ludwiku 9. 306

N adzw ycza j trw a łe
ZŁU CE NIE
S R E B R Z E N IE
NIK LO W AN IE
PO MIE O/a ANIE
MOSIĄŻENlE
O XYD O W AN IE

wszelkloh wyrobów meta'owych polłca 
najtaniej jedyny w „.aja fabryczni urzą

dzony
Z a k ła d  jfd lw an ic ny

pod firma: 82 10 16

HLN»YK R0 1 ENBUSCH
Lwów ul. Kopernika 1. 16.

Cenniki na żądanie franco.

K

wie.
Zarząd dóbr RymanowL, poozta 

Rymanów, ma do sprz dani™

18 krów dojnych
rasy holenderskiej, zdatnych do 

chowu. 241 1— 3

M l  O If A  wyborne, świeże, z wzorowej 
i i i  IDIVU stajni szwajcarsl :iej w  Sygnmw- 
ce, we flaszkach plombowanych jednoli- 

trowycb, z dajtawą do domu
r  po lO ct. za 1 litr
Zamówienia przyjmuje skład Materjał iw 

Leopolda Lityńskiago przy ul. Kopernika 
1. 2 i kantor mleka :tarylizowan jo  przv 
ul. Kopernika 1. 20. 248 9 10

B K I O J t T O J i i d .  342 1-3
żonaty, z 17tu letnią praktyką 
w większych gospodarstwach, obe
znany dokładnie z rachunkowością 
i rolnictwem, oraz z kontrolą Ja- 
80wą i uprawą chm aiu, poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia upra 

sza A- G. 25 post ręst. S

Buchalter
obeznany gruntownie z buchalie- 
rya pojedyńczą i podwój aą. biegły 
korespondent w polskim i nie
mieckim języku, poszukuje miejsca 

od 1 marca r. b.
Łasttćwe ogłoszenia jod adre

sem: M. H. 316 Lwów, poste te- 
^tanie. t32 } — 1

W i C T O ł j f
kuropatwy, 
jarząbki

r ó w n i e ż  ś w i e ż e  240

KAS MS-IORY 
KłANDABłYffKI 
JABŁKA tyrolskie

i t. p. poleca handel

St. M a r k i e w i c z a
we Lwowie w Rynku 1. 42.

Na odmrożenie
niezawodny środek wielokrotnie na klini
kach zagranicznych wypróbowany, przepisu 
Dra Podlewskiego, wyrabiany przez apte
karza S t a n i s ł a w a  L a c h o w i c z a  
UoBtaii można jedynie w oryg ina łu ch  B i n 

kach po 85 ct. w aptece pod , Aniołem 
Stróżem" przy ul. Pańskiej we Lwowie 1

119 7 ?

J A J . 
v  J J R Z Y N A
I  labller l  ito tn lk  1  
fw« Lwowie.pi. Marlackll 

Pi poleca ewój bogato **-] 
i cp5tx aony skład wyro-1 
i bów jubilerskich,a*o- d 

.tych i • rebąmych
po nąjnłl a »yoh J 

oenaob ^

S z k o ła  fo rte p ia n o w a
koncesyonowaca przez c. k Namiest

nictwo

KI. Markiericzowei
W  DIch oddziałach od  noczątku 

aż do wydoskonalenia gry Bliższe 
szczegóły z, kład nauki i a atut można 
otrzymać bezpłatnie w szkole, plac 
Kapitulny 1. t> Ii p Dla najwyższego 
kursu wspólne granie (a yista, na 
dwóch i czf.erych tortepianacn w każ- 
uą niedzielg i świętu. Egzamina mie

sięczne i popis publiczny doroczny.
Lekcye są udzielane w szkole i 

na żądanie prywatnie w domacn.
333 l — S

Ja n  iłm & to w ic z
poleca

n ie z n w u d n e  1 w y p r ó b o w a n e  
śrc*4 k i k o s i  ew yczn e  

odszcz»gólnior* 10-n.a medalami zasługi 
i 2-ma dyplomami uznania.

.. MYGNOLINA
.kora nopryszcz }na, s rorstl a, nierówna 
i zgrt -tria, pod szciególnem zlata
niem Magnouny odzrskuje młodzieńczy 
wyraz i piękność. Czerwoność nosa i 

policzków bezpowrotnie ustępuje. 
Flakon 1 zł. 50 ct.

OKIENTALINA (pudr płjrmyj
nanije arzy piękną i przyjemną bia
łość, odśwleia płeć konserwuje. Cena 

1 zł,, gąbeczka 10 ct 
B i a ł e  i  p k k n e  r ę c e ! ! !  

otrzymuje się po Kilkurazowem natarciu
KREMEM ROSLINNTTM

Słoik 80 ct.
GROSIK TC 1LFTG W T

d o  m y c ia  r ą k  
dla wyd«)'V itniunG tgrubii h  t  na 

skórka. Pudełkc 25 ct.
Proszek do czyszczenia paznogci
dla nadania białości, różowego odcienia 

i pi /nego poiysku Pudełko 25 ct. 
Nabyć można we Lwowie w 

sklepach własnych: ulica Ko
pernika 1. 3, i u1 ca Halicka róg 
Boimów w Krakowie Sukienni
ce 1. 20, w Czerniowcach Rynek 
i- 2, — oraz we wszystkich 
pierw tzorzędnych sklepach i 

apt caoh.
18P 4 -1 1

Poszukuje posady jar o 
y  O ln n ie larss  i  O g r o d n ik  * 9 1

od Igo marca 1893. Mogę sig wykazie 
chlubnymi świadectwam* Pod adreBem Ż. 

M. poste restante Dubiecko. 29'

Ekonom
praktyczny, w średnim wieku, przy 
skromnyoh pietensyaoh, znajdzie 

am.eszozenie zaraz. 
"Własnoręczne podania z odp - 

sam świadecc który się niezwra ■ 
Ci :ą, przyjmuje Admicirtracya dóbr 
w Dukli. 327 2— 3

O d p ow ied z ia ln y  red a k tor : M f a c t a w  t f a s t O W i k i . Papier brać- Fi;aikow-»kich w Białej. Z drukarni nar. "W. M ani^kiego . —  Zarząazcn: Walenty Liodak.


